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O R K A  P O  B L I N D A Ż A C H
LUKSUS KOLCZASTYCH DRUTÓW

Przyszedł do naszej redakcji, pow ie­
dział: „Przyjedźcie, zobaczcie sann, zo­
baczcie". I rankiem trzesie nas powóz, 
który się j dawno, dawno temu szczyci} 
niewyblakłem, nie postrzępionem drze­
wem, swych nad kołami błotników. Dzi 
siejszy pizynnozek zaledwie po w ierzchu 
,'zeskorupial listopadowe błoto drogi któ 
rej nie naprawił nikt od czasu, gdy w 
niej koleiny i doły wyżłobiły ciężkie 
jaszczyki rosyjskie. Kilometrów nie zna­
czy tu nic, wiorst nie znaczyło mc zape­
wne. Otuleni w ciężKie baranie dachy je- 
dziemy Godziny się wloką, konie wloką 
stępa. Przed południem nie zdążymy. To  
pewna. Coraz więcej wyboi, głębokich, 
niezwyczajnych. Pola coraz częściej gro­
dzone drutem kolczastym, grodzone roz­
rzutnie, grodzone gęsto. To znak jedy­
ny, że zbliżamy się do celu.

Tamta droga do Krewa, a tamta by­
ła do Smorgoń, a ta jeszcze do Moło-  
deczna. To orjentuje geograficznie. Wsie  
o chatach skupionych, jak zestraszone 
bydło, w ciasnotę. Wsie ciche, wsie bez 
dworów. T a  właśnie nazywa sie „Trze­
ciego Maja".

—  Nazywała się dawniej Cary. Ot 
widzi pan, na drzwiach chat wypisane i 
nazwiska: Bazyli Caryk, |an Caiyk Ale 
niepodobało się, że to Cary, i zmie­
niono. Teraz to „W ieś Trzeciego Maja".

Święto Konstytucji jest pięknem świę 
tern, ale ta nazwa taka sztuczna, taka 
niewrsiowa, śmierdzi tu takiemi pomysła­
mi jak Leningrad, świerdłowsk, Dąba- 
lowo. —  Nie znam i nie wiem, kogo to 
tak raziło owe Cary Mój gospodarz  
nie pamięta, Szieoda, Zakreśliłoynt mu 
zapewne biedakowi nieznaną, balladę 
Adama Mickiewicza.

^hoć czas te dzieje wymazał z pamięci,
Pozostał sam odgłos kary.
i >otąa w swych baśniach prostotą go święci
I kwiaty nazywa Cary

Leć teraz pan co żywo na najbliższy 
Zjazd Przyrodników Polskich i w wól 
nych wnioskach molestuj: Że to rusy­
cyzm i źle, że kwiaty te coprędzej nale- 
żj przerwać. Kto widział kwiaty „C ary"!  
w Wolnej Polsce

Ale nieznam pomysłowego projekto­
dawcy, a wieś Cary pozostanie ku zdzi­
wionej pogardzie wszystkich trzecio­
majowych CarykOw, wsią Trzeciego Ma­
ja. Dobrze, że Sućkowi tuż obok pozo­
stawiono w spokoiu nie dekorując tytu- 
'err, wsi jedenastego listopada. Okop. 
W p ćl zasypany, rosyjski okop. Przepo­
łowił drogę i wzgórze.

Tu nie było walki —  mówi mi mói 
gospodarz. To  był zapasowy, tyłowy 
u k o p  na wypadek' ataku niemieckiego, 
któryby wyparł Rosjan z głównei li ii.

I nie wyparł?
Wyparł. Ale to był październik sie­

demnastego roku W tedy nawet za ka­
zamatami fortu nie zatrzymałby się żoł­
nierz rosyjski

I znużony długą jazdą poprawia się 
w siedzeniu. Poczem dodaje jeszcze.

— - Nie, tu nie było walki. Tu nie by­
ło frontu. To był tylko przyfrontowy t e ­
ren. ł ront, okopy idą przez Tęczyn, 
przez moje pola, mój ogród, ntoj dwór. -

TO, CO JUZ WIEM
Jakiś kawał lepszej drogi, doliną, mię 

dzy dwa wzgórza. Stogami obu wygo­
nami chłopskich poletek, powyginane 
poszczerbione nasypami zarysy: —  po­
zycje. Na lewo rosyjskie, na prawo nie­
mieckie. Tu zwężają się naraz, jakby 
doskakiwały do siebie. To zwężenie się, 
to Tęczyn.

— Niech ktoś z panów do mnie przy- 
jedzie, niech zobaczy Jest to chyoa je ­
dyny majatek, przez którego środek prze­
szły linje frontu. W  czternaście lat po 
woime, ludzie mieszkają w ziemiankach, 
ja_ gospodarz w majątku, o 20 kim. stąd. 
W  L.zte rnaście lat, oczyściliśmy, zniwe­
lowali uuzo, ale pozostało. Niech pano­
wie zobaczą, co pozostało. To właśnie 
niech zobaczą —  i podatki. —

1 dojeżdżam do tego Tęczyna.
*  *  *

Wyszliśmy z nim z aużego drew­
nianego domu —  pól chaty, gdzie w 
trzech pokojach (reszta pomieszczenia 
gospodarskie) podwiewanych przez szpa 
ry w belkowaniu, mieszka dzierżawca.  
Niema żad. ych czworaków, żadnych za­
budowań. żadnych chat. Niema nieomal 
drzewa starszego nad te 14 lat.

Jest oto coś wkopane w ziemię, jag 
wiejski loch, dół na ziemniaki Blindaż 
Stelunga. Tak się to nazywa. Tworzy to 
wielka, w kabłąk, w budę cygańskiego 
wozu zgięta blacha Podstawowa część 
riemieckiej ziemianki. W yrwano ją z tam 
tych wzgórz, ściągnięto tu na dół końca­
mi, wkopano w ziemię. Z polnego ka­
mienia i darni, powstały dwie brakują­

ce ściany. Ziemią obłożono blindaż.
I tak się mieszka od czternastu, trzy- 

nastU, dwunastu lat.
*  *  *

Zaduch i mrok. Jedno okienko. Trzy 
łóżka, dwie kołyski. Dzieci blade, dzie­
ci uśmiechnięte. Wielką jest siła życia, 
która pozwala na uśmiech w blindażu! 
Zboże idzie na podatki, kartofel jest je- 
dynein pożywieniem. Za nami wychodzi 
drobna, ruchliwa kobiecina. Mój gospo­
darz powiedział właśnie, że przyjecha­
łem zobaczyć, opisać. Więc nam jeszcze  
chce wskazać drugi i trzeci blindaż. 
Ten, oparty o ostatnią ścianę dawnej 
gorzelni. Dwie rodziny, 7 osób. Zaduch,  
mrok. Kartofle.

Weszliśmy na wzgórze Stąd, jest 
to właściwie jeden labirynt. Są to oko­
py rosyjskie. Porosły w krzaki, w gęstą  
łozę Głęboicie, na rosłego Wielkorusa. 
Krzyżują się i plątają, w zygzakach, w 
jakichś pętlach. Przemierzam krokami 
szerokość tego pasa. Mttrów 33. Bywa  
szerzej. Są to nieużytki. W całości bę­
dzie tego 25 —  3 0  hektarów. Liczę ską­
po.

—  Co pan tu miat —  pytam mego 
gospodarza.

Zwykle pszenicę. W  1915 r. była 
pszenica

To co było ręczynem, leżało w doli­
nie między dwoma garbami wzgórz. Z 
„rosyjsKiego" schodzimy z powrotem  
Na mm, dnia 14 września 1915 roku 
dwie kompanje saperskie poczęty kopać, 
gorączkowo, pośpiesznie. Tętno kanona­
dy od Smorgoń, od Zalesia, zbliżało się 
niemniej pośpiesznie. Wieczorem ściany 
dworu tęczyńskiego rozpękły się od pod­
palonych podminowań, chaty, budynki 
gospodarcze płonęły jednym ogniem. 
Rekonesans kozacki stwierdził, że na  
wzgórzu, za ogrodem stanęli Niemcy.

Nad ranem, 15 września „nawiązano  
kontaKt ogniowy z nieprzyjacielem". Tak 
głosiły komunikaty z tej i tamtej stro­
ny linji. Obliczano, że walka potrwa tu 
„szereg dni potem „ennige w oche", „nie 
skulko niediel". Potem przestano już li 
czyć. —

„Kontakt ogniowy z nieprzyjacielem ‘ 
ustał w początku października 1917 roku 
Trwał dwa lata, trzy tygodnie, parę dm.

NO MAN‘S LAND
Jesteśmy w „byłym" ogrodzie, któ­

ry wspiera się już na stok przeciwległe­

go „niemieckiego" wzgórza. Trochę mło 
dycn zasadzonych drzewek. Kilka sta­
rych pni. Wybujałe gęste krzaki. Ukosem 
biegnie zygzakowata linja, dziś zaledwie 
wklęśnięcie: okop.

Tu niebawem po 14 września, Rosja­
nie przesunęli naprzód o trzysta kroków 
swą pierwotną pozycję. Przez sam śro­
dek ogrodu i folwarku przeprowadzili 
okop. Była to krwawa strategja. W praw ­
dzie nowa linja była może lepiej chro­
niona przed obstrzałem z położonych 
niemal tuż nad nią okopów niemieckich, 
ale zato, była zupełnie odcięta od wła­
snych tyłów: stąd już widzimy w jak 
idealny sposób może je przelustrować 
jeden karabin maszynowy. Tycn trzysta 
kroków naprzód kosztowało armje Mi­
kołaja 11 kilkunastodniowy szlachtuz 
i odwrót na dawne pozycje.

Z pożółkłej jesiennej trawy wygląda­
ją białe kamienie. Jest to szczerba fun­
damentu. To oył właśnie dwór Rysuje 
się w ziemi jego poprzerywany miejsca­
mi prostokąt. W  sam róg niemal worał 
się załom strzeleckiego rowu.

Idziemy pod górę, ogrodem. Mój g o ­
spodarz idzie o dwa kroki przedemną. 
Siawia uważnie każden krok, jaKby cho­
dziło o miny. Nie, nie chodzi tu o miny, 
ale o moc drobnych, niezebranycb, mi­
mo bronowan, ułamków kolczastego  
drutu. To wszystko, i ten ogród i pole 
nad nim, to było odrutowane kilkudzie­
sięcioma, więcej zasiekami. Trzeba uwa­
żać. Dołącza się do nas dzierżawca. W e  
trzech idziemy przez ten no men‘s land 
wciśnięty między tamte i to przed na 
mi okopy.

WILHELMSTRASSE, H1NDENBURG 
PLATZ

Olbrzymi row okopu, nasyp, drugi 
rów. Cały szczyt, garb wzgórza, pokraja­
ny temi rowami. Me nie chaos;-: syn.Urj-«
I nie owo wrażenie kataklizmowych śfa 
dów. Butwieja tłustą gliną wstrzymujące  
drewniane oszańcowania okopu, burwk-  
ją w jego załomach i bastjonach i u- 
zbiegających w dół „drogach łączności"  
Co kilkanaście kroków po tamtej zatron- 
towej stronie ziemia sfalowana wzdłuż 
ginącego az na dole ściegu. Wskazuje 
mi te wklęsłości mój gospodarz. To są, 
zagrzebane chodniki podziemnie oko­
pów Nie było tu żadnej sieci komuni­
kacyjnej, któraby nie byia wryta we 
wzgórze. Jesteśmy na ogromnem kreto­

wisku Oto tu wystaje jeszcze z pod zie­
mi betonowy luk bramowy schronu. San. 
zasypany do szczytu. Zawalono tu chod­
niki, zasypano, zawalały się same. Ale 
wciąż jeszcze pod pługiem załamuje się 
ziemia i osuwa, tworząc te dziwne 
wklęsłości O parę metrów rów drugi. 
To koncentryczne pierścienie fortyfika­
cyjnego łańcucha. Idę głębią okopu. P 
czternastu latach wytrzymał on, niebro- 
niony, wszystkie szturmy ludzi i przy­
rody. Zasypane są —  ale są otwory  
stizelnic. Nigdy na wprost, zawsze z uko 

a. Tu, w tych miarowych odstępach -  
to pozycje karabinów maszynowych.

„Blindaż".
Są to gruzy olbrzymiego 'schronu 

Dzierżawca mówi, że sięgał on 5 metrów 
w głąb. Przesada. Jego szczyt jest roz­
bity na wielkie głazy betonowe: to w 
latach powojennych chłopi zakładali po­
ciski, rozpalali ogień i czekali. Wybuch  
rozrywał metrowej grubości ściany. W te  
dy, jak z rozbitego okrętu można było 
wybrać po kawałku cenne żelazo szkiele 
tu, Można było oderwać ową blachę, two 
rżącą dziś sufit i dwie ściany folwar­
cznych ziemianek. Wybuch rozrzucił w 
ziemi całe bryły, kilka metrów kwadra­
towych zasypał gruzem.

Jakaś manierka, zardzewiałe puszki 
od konserw, druty kolczaste. Podłuż­
ne odpiyski pocisku. Zapalnik Szkło 
—  grube, poprzetykane drutem „To z 
okna blindażu". Nowy schron.

Z góry to musi wyglądać jak ogrom­
ny trzonowy kieł, ten biały zrąb beto­
nowy, wryty w tern zawęzleniu się oko­
pów Tu ich pas, niezorany, ten nie- 
zasypany —  to dubrych 4 0  metrów sze­
rokości. Wszędzie i na polu jeszcze 
małe zagłębienia: wykwita z nich rdza 
wa kępa łozów: to zasypane lejc szrap-  
nelowe. Większość juz znikła, jak znikły 

-og.omiłG- „ehcvaux de frises zasieki dra 
łów kolczastych. „Przez trzy wiosny 
zwozono to turami". Ale pozostały inne 
i wpółzasypane są jak blizny po me- 
zagojonych ranach. W  tej pustce bady­
lami porosłych okopów czuć całą tępotę  
owej mocy, która się bliznom tych lejów 
zasklepić na zawsze nie daje.

Białą drogą skroś wzgórza jadą  
nasze konie. Turkot kół — i nasze kro­
ki, to jedyny głos. My trzej nie mówi­
my nic. Mój gospodarz nie skłamał m ó ­
wiąc: „przyjedźcie, sami zobaczycie".  
Ale uto mam wrażenie, że to nie litewski

lakoniznt zamknął mu usta i że to coś 
.nnego kładzie nam milczenia pieczęcie. 
Te zorane granatami wzgórza, ten 
porzucony, jeszcze żywy fort okopów —  
to wszystko bije w ludzi wspomnieniami, 
to wszystko przypomina dies illa, dzień 
Gniewu Bożego.

1 niemal że widzę, inną jeszcze przy 
czynę, dla której z takim trudem pod- 
orywano tu okopy i nieużytki pod rolę, 
niż te czysto fizyczne przyczyny attgia- 
szowych i Syzyfowych wymagające wy­
siłków. Pod Douaumont, na forcie, 
Vaux, stoją olbrzymie cenotaty bohate­
rów. Dwuletnia hekatomba tej ziemi 
jest bez pomnika. To jakby jakaś siła 
tatalna strzeże tych szańców jedynego, 
jedynego pomnika, tysięcy kładących się 
pokotem. T o  jakby.

1 nowe blindaże, nowe stellungi, te 
obce, dziwaczne słowa w żarły  się już w 
gwarę tutejszą, pozostaną w niej z temi 
blachami schronów, z tent żelazem w yr-  
wanem z betonu. Kazamaty: jedna, dru­
ga, dziesiąta. Dochowanych całyt h jest 
w Tęczynie 22. Były składami amunicji, 
stanów iskami artyleryjskiemi, punktami 
obserwacyjnemi, klubami oficerskiemi 
Tu u stoku ta „ulica" nosiła napis: „Wil-  
helmstrasse", jeszcze trzy lata temu do­
chował się tu był „Hindenburgplatz". 
Było całe miasteczko. To oto —  zerwa­
ny, zorany nasyp kolejki podjazdowej.

Dochodziła aż do okopów Szła od 
stacji z pod Mołodeczna. 20  km

Schodzimy na tamte zbocza wzgó­
rza, zorane dziś zupełnie. —  To już był 
Ober Ost. I nowe zalesione wzgórze. Za 
lesiły go brzozy i krzyże, W yrasta  gę­
sty w mogiłki niemieckie wojskowy  
cmentarz. Trochę rosyjskich grobów. 
Idziemy nawprost nich —  a są one jak 
falanga, jak czworobok zatrzymany w 
marszu. Na piersiacn czołowego szeregu 
na krzyżach jeden i ten sam napis: —  
Unbekannter —  Unbekannter, —  Unbe- 
kannier. Krzyż prawosławny, napis: „27 
Ruśsische Helden1 , Held znaczy bohater. 
Moi towarzysze obnażyli głowy. Pow a­
ga , śmierci. Ja obnażam ją również, ale 
nietylko przed temi mogiłkami żołnie­
rzy. Obnażam ją także przed tym wrro- 
gie-m, dla którego w’róg poległy był ju :  
tylko bohaterem.

Landsturmist Oswald Meyer, Musk 
Kraten, musk Brauer, Wolf, Ernagl. Ur.- 
bekannter. W  drugim szeregu Joharn
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GEN. KURT V0K SCHLEiCWER T W O R Z Y  RZĄD
BERLIN. PAT. —  PREZYDENT RZE­

SZY HINDENBURG POWIERZYŁ DZIŚ 
W  POŁUDNIE MISJĘ TWORZENIA GA 
BINETU GEN. SCHLEiCHEROWI. - -  
GEN. SCHLEICHER MISJĘ RPZYJ^l...

Przewidywany skład gabinetu
BERLIN PAT. —  Według przewidy­

wań kó* politycznych, sktac. gabinetu 
Schleichera będzie następujący:

Kanclerz i Reichswehra —  gcn. v. 
Schleicher. sprawy zagraniczne —  von 
Neurath, sprawy wewnętrzne —  Bracht, 
finanse —  Scliwerin - Krossigk, sprawied 
liwość —  dr. Ouertner, poczta i komu­
nikacja —  EItz von Ruebenach.

Dotychczas nie wiadomo, kto obej­
mie trzy tek' gospodarcze, a więc mini­
sterstwo wyżywienia, gospodarki i pra­
cy. Nowy kanclerz automatycznie obej­
muje stanowisko Komisarza 1 zadów ego 
w Prusach. Liczyć należy natomiast na 
zmianę na stanowisku wicekomisarza 
rządowego, które dotychczas piastował 
dr. Bracht.

Trudności związane z obsadzeniem 
3 ministerstw gospodarczych spowodują 
—  zdaniem kół politycznych, —  zwłokę 
w skompletowaniu gabinetu. W  rokowa 
niach w sprawie obsadzenia ministerstw 
gospodarczych, bierze udział prezydent 
Banku Rzeszy dr Luther Równocześnie 
podkreśla się, że kontakty Schleichera z 
narodowymi socjalistami nie zostały je­
szcze całkowicie zerwane. Wykorzystane 
one mogą być ewentualnie do dobrowol 
nego odroczenia się Reichstagu.

NA PROsBĘ PAPENA
BERLIN PAT. —  Przyjęcie misji two 

rżenia gabinetu przez gen. Schleichera 
nastąpiło po złożeniu przez kanclerza 
Papena wczoraj wieczorem i aziś pi zed 
połuamem obszernego sprawozdania o 
sytuacji politycznej prezydentowi Hmden 
bugowi.

Kanclerz Papen wyraził przyłem o- 
czekiwanie, że w razie udania się misji 
tworzenia nowego gabinet'1 przez gen.

Schleichera, nastąpiłoby odprężenie sy­
tuacji ooiitycznej.

W  dalszym ciągu kanclerz Papen dal 
wyiaz nadziei, że gaołnel Schleichera 
/do'a uniknąć kontl Jttti z Reichstagiem 

W kołach poinformowanych podkreś­
lają, że prezydent Hindenburg dopiero 
po dłuższym namyśle zdecydowa się 
przychylić do propozycji kanclerza Pa ­
pena. Gen. Schleicher przystąpił nie 
zwloczme do rokowań w sprawie układu 
osobowego nowego gabinetu.

POLITYKA ZAGRANICZNA  
Bt Z ZMIAN

PARYz PAT. —  Zatrzymanie baro­
na von Neuratha, posiadającego zaufa­
nie Hindenburga, na stanowisku ministra 
spraw zagran.cznych Rzeszy pozwala 
przypuszczać, że polityka zagraniczna 
Niemiec w swycn liniach zasadniczych 
nie ulegnie zmianie po utworzeniu nowe 
go gabinetu. W  każdym razU należy za­

znaczyć, że w gabinecie Papena gen. 
von Schleicher jako nunister Reicnswe- 
ł ry okazywał się stale zwolennikiem ba. 
dzo energicznej polityki zagranicznej. —  
podczas gdy kanclerz Papen starał się 
usilnie unikać wszelkich niepotrzebnych 
konfliktów z mocarstwami zachodniemi 
oiaz z Ligą Narodów. Osobiste manife­
stacje gen. Sehleichera w sprawie rozbro 
jenia są zbyt znane, by trzeba było je 
przyaozać. Można jednak smraio pzzypu 
szczać, że w rokowaniach między nart,do 
wych rewindykacje Niemiec, przedsta- 
v ione przez gabinet, którego szefem 
jest Schleicher, nie oęda miały formy 
bardziej umiarkowanej, niż za czasów 
gabinetu von Papena.

HITLEROWCY PRZECIWKO  
SCHLFICHEROWI

BERLIN PAT  —  p ier.vszem stron- 
metwem, które bezpośrednio pu objęciu 
przez Schleichera misji twoizenia nowe-

P R ZE D  NA R A D A  P IĘ C IU
GENEWA PAT —  Po przybyciu w dniu

2 b ii. rano do Genewy Mac Donald Simon
Norman Davis, i Paul - Boncour rozpoczęli
wstepne rozmowy przed naradą pięciu.

W szczególności Mac Donald odbył szereg 
konfertncyj, a mianowicie z Normanem Davi-
sem. Beneszem i Paul - Boncourem. Minister
Simon asystował przy wszystkich tych rozmo­
wach.

W kolach angielskich zapewniają, że chwi­
lowo Mac Donald ogranicza sie do sondowa­
nia opinji. Zaabsorbowany ostatnio sprawą 
długów, musi on naprzód zaznajomić się z o- 
becna sytuacja w oztedzinie rozbro ienia. Mac 
Donald może pozostać w Genewie tydzień —
10 dni.

W  ciągu tego czasu spodziewa się dopro­
wadzić do porozumiema, któreby spowcJowa 
ło powrót Niemców na konferencję. Główne 
zainteresowanie koncentruje się chwilowo do- 
Koła projektów amerykańskich. Potwierdza się

że delegacja amerykańska pragnie rychłego za 
Kończenia prac konferencji rozbrojeniowej w 
dotychczasowej ich formie. Uważa ona za 
możliwe ując w protokół lub inny dokumeni 
obowiązujący svgnatarruszy osiągnięte dotąd' 
rezultaty, biorąc za podstawę rezolucję z 23 
lipca Zasada równouprawnienia wojskowego 
zostałaby uznana, ale zrealizowana w później' 
szyrn etapie prat rozorojemowych.

Przewidziana w dotychczasowej uchwale 
stała komisja rozbrojeniowa rozpoczętaoy na 
tych miast »vo je  prace i zastąpiłaby konferen 
cję. W projektach tych dużą rolę, jak się zda 
je, odegrają względy amerykańskiej polityki 
wewnętrznej, a w szrzegolnosci rywalizacja o 
stanowisko sekretarza stanu.

Jednym z kandydatów iest —  iak wiadomo 
— Norman Davis, który pragnie po powrocie 
do Waszyngtonu przywieźć ze sobą jakieś kon 
kretne rezultaty w dziedzinie rozbrojenia

go 1 zadu zadeklarow ało swe stanów isko 
jest part ja narodowo - socjalistyczna,—  
Komunikat ogłoszony pi zez party jne biu­
ro prasowe, stwierdza, że stronnictwo 
narodowo - socjalistyczne, zgodnie ze 
swem dotychczasowem stanowiskiem, 
nie bedzie tolerować gabinetu Schłekht- 
ra,

*  *  *

ŻYCIORYS GEN. SCHLEICHERA
Nawomianowiainy k an ciarz  K u rt  von 

S ch leich er je s t o so b isto śc ią  od szeregu la t 
uchodzącą za neitaściwego promotora. 
wrsizy«tkieh w ażn ie jszych  posunięć, zaró ­
wno i\y p o liiyce  w ew nętrznej, ja k  i zag ra­
nicznej N iem iec.

LTrodaony w  ro k u  i882  .w lira. i de.i Dur- 
g ji ,  po ukończeniu szkoły w o jsk o w ej mistą 
pil do czy n n e j służby w 3 pullku g w ard ji 
w randze jrodporucznika, skąd  w -oku 
1914 przechodzi w ,randze k a p ita n a  do sata 
bu generalnego, petm ąc ta m  odpow iedzial­
ne fu n k c je  przez ca ty czas w ojny św ia­
tow ej.

P o  w ybuchu rew o lu cji v: N iem czech, 
'•azem z n aczeln ą  kom endą w ojskow ą w y­
jeżdża. do K a sse l gdzie od egrał ważuią ro ­
lę, d op om agając rządow i E b e r ta  do op a- 
n-ov a nie nr ud ie j syru ae jL

W  ciąg u  n astęp n y ch  lia.1 .szybko aw an- 
„uje, uzy sk u jąc w roku 1929 stop ień  g e- 
u e n a ła -m *ja ra . W roku tym  ob e jm u je  gen 
jScihteicheir w  m in istiersU  ie R eichsw ehry 
noe\.outworzony urząd szefa  gab inetu  m i­
n istra  w o jn y , odpow iadający stan ow isku  
sekretarza  stanu , s ta ją c  s ię  bezp ośred nm  
w -pólpracow nikiem  G ro e ie ra , przy k tó ­
rym  odegrał d on iosłą  ro lę  ja k o  jeden z 
organizatorów  s iły  'zbrojnej w N iem czech. 
W pływ Seh leichera je s t w  tym  czasie  tak 
w ielki, że jem u p rzy p isu je  się  obalenie ga 
b inefu  M ak sa  Mueillera i  pow ołanie B ru e- 
niinga na urząd kanclersk i.

Gdy w roiku 1932  między ót.cczesnym 
m in istrem  R eich sw eh ry  G roenerem  a 
S ch leich e-em  dochodzi ac k o n flik tu  na tle  
rozw iązania narodow o - .socjalistyczne ch 
szuurmówek, G roener musi. u stąp ić, a 
w krótce poiem  prezydent Rzeszy m i in u je  
Sch le ich era  m in istrem  R eichsw ehry . Na 
tern stanów  i siku gen. Sch leich er ws-zedł de 
gabinetu D ane na.

Migawa. W  trzecim Grotoyski. Dalej: 
Krow opischki Paul. To może jest Śląsk, 
lub Poznańskie, a może się tyiko myli 
my. T a  ziemia skryła na zawsze odpo­
wiedź na to „a m oże?"

—  Nikt tu nie przyjeżdżał z Nie­
miec?

—  Nikt.
—  Nigdy mki?
— Tu nikt, —  przypomina sobie 

dzierżawca. —  ale na cmentarz w Suć- 
Kowie przyjeżdżali...

—  I co?
—  Może dwa lata temu. Dwie jakieś 

panie i pan. Od jednego miejsca u dro- 
g  mierzyli, mierzyli Potem kopali I do 
brze oyło oznaczone, znaleźli. Zabrali te 
kości, pojechali. Z drugimi byio gorzej.

  ? ?
Ano też przyjechali, szukali w ozna- 

czonem miejscu. Ale tam nic nie było, 
zaorane, ściągali policję, kazali pisać 
piotokuł. że  to chłop z grobu wyorał, 
wyrzucił. Był kryminał A co kto pora 
dzi ?

Podjeżdżamy kawał bryczką. Jesteś­
my na wzgórzu. W idać stąd daleki, da 
leki kraj. 1 widać niższy, tamten, rosyj 
ski grzbiet, i widać ten pas dochowa­
nych ionytikacyj, biaie szczerby benoto- 
wych bhndaży, wykroty rozwalonych pc 
zycyj. I ten cmentarz. Jest wszystko jak 
z samolotu. Te dwa rdzawe od lóż pasit 
te odnogi od nich biegnące przez „am 
środek majątku najlepszych jego ziem. 
Jakby tu siadła jakaś szarańcza, jakby 
słona lawa, w nieużytek role zamieniają­
ca. Ale przecież —  jest to wdelkie!

Z tego wzgórza wndać całą linję nie­
miecką. Jest to olbrzymi pomnik mocy, 
organizacji, cywilizacji tego narodu. Jest  
to coś, co jest po latach czternastu ko­
losalne i groźne, wypracowane do szcze 
gółów, do szczegółów celowe. Na te dv. a 
lata zaryła się w tern kretowisku, moc 
ludu, Cmentarz za nimi rósł. Cmenta.z  
ten mieli w plecach, jak memento. Cmen 
tarz mógł odstraszać. Był Walhallą..  
Ten pusty cmentarz Ober Ostu byt Pan­
teonem sławy walczących tu pułków'.

300, 375
—  „Teraz pan rozumie?".
Słowa te mów'i mój gospodarz, v łaś 

ciciel Tęczyna, p Karol Wołczacki. Ro­
zumiem.

Uprzątanie drutów kolczastych, któ- 
ie kilkunastometrową gęstw'ą i szerzej 
obrosły każdą z trzech (dwie rosyjskie!j  
linij bojowych trwało do roku 1924. 
Brak ludzi, rąk do pracy. Potem zorano, 
zniwelowano to, co się dało. Leje, row'y 
strzeleckie. Ale armje dwóch mocarstw 
nie spędziły dwóch lat w prowizorycz­
nym równe, tylko w całej kombinacji for­
tyfikacyjnej. Dysponowały pułkami sape­
rów, tysiącami tysięcy marek i rubli. 
Siła robocza Tęczyna składa się z kilku 
ludzi, a pieniądze...

Ze wzgórza pod lasem ma się jak n? 
dłoni te dwra zagony zniszczenia, które 
przerżnęły majątek. Widzi się ich nieuży 
teczność, widzi się niemożliwość ich wy 
zyskania brak środków na to, brak o- 
płacalnosci. Ale wiadze podatkowe mc 
nie uwzględniły i naglą. „Czy nic, do- 
p.awdy nic panu nie uwzględniono? \

Pan Wołczacki odpowiada 
— „W  1914 roku liczono nti 3 0 0  hek­

tarów 1-szej (podatkowej) klasy. Dziś 
liczą mi . . .375 ."

I dodaje
—  Mówiłem, jak „Słowu". Przyjedź 

cie, zobaczycie Daremnie. Nie ma pan 
za co zniwelować? Sprzedaj pan. Ot co 
powiedzieli. •

Tę scenę widzę. Pan inspektor mówi: 
„Sprzedaj pan". Takie bardzo prosie  
przecież słowo. A pan Wołczacki nie 
rozumie. .Jakoś tego słow'a nie może zr • 
zumieć. Wiele się rzeczy, wiele lat i po 
koleń, cały wiek „trzymania się" roli 
sprawił, ze nie może zrozumieć tego pan 
Wołczacki A zresztą...  któż naw'et kupi 
ów grunt, dla każdego gospodarza będą 
cy nieużytkiem?

*  *  *
0

Zapadł wczesny wieczór, w racan y, 
przy pochodni z Tęczyna. Noc kładź e 
się na wzgórzach, na których kiedyś kład 
ła się śmierć. ,„Daw'no jest w' ręku rod 1 
ny pana, Tęczyn?".

Ożywia się pan Wołczacki
—  „Jeszcze za dawnej Polski. Ja je 

stem czwartą generacją. 1 właśnie mó­
wię: jak nas cztery tu pracowało, to i 
piąta i szósta ma do tego prawo. P ra­
wo, tak, praw'o. Ale przecież tych forty- 
fikacyj nie rozrzucę nawet przez lat 
czternaśce  bez pieniędzy, bez rąk robo­
czych. Woruję się z roku na rok, jakżeż 
wiele sję worałem? Ale nie wszystko 
jest możliwe. Czy im nikt nie wytłuma­
czy, czy oni naprawdę nie mogą tego zro 
zumieć, ^że pług nie pójdzie po blinda- 
ż a ch ? !“ . Ksawery Pruszyński.
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S1L¥A RERUM ?rancja żądapcnownle odroczenia
spłaty długówDziennik Poznański ( 2 7 8 )  p od aje  

b ard zo  ciek aw y  w yw iad  z ks. R ękasem , 
kap elan em  sz p ita ia  i op iekunem  ch o ­
rych  w  słynnym  Z akład zie  K u lp arkow - 
skim . R zecz z a s ta n a w ia ją ca , iż n ie sz cz ę ­
śliw i o b łąk an i n iezw ykle  lu b ią  rad jo .

W  inlirmerji — długi rząd nieruchom^ le­
żących postaci. WięKszość ma sluchawk* ra- 
djowe na uszach. Twarze lOzjaśnione błogim 
uśmiechem z pod przymrużonych powiek bły­
skają iskierki świadomości.

Podczas mej wędrówki po Zakładzie Kul- 
par.KOwskim poznałem wiele miejscowych „zna 
komitości : starego żyda, który po powrocie z 
Anglji wmawiał sobie, że iest królem angiel­
skim — d. oficera, donośnym głosem wydają 
cego rozkazy — poczciwą .staruszkę, ptzeży- 
wającą w chorej wyobraźni czuły romans z 
przystojnym studentem —  kobieta, która w 
ekstazie opowiada, jak to do nieba wędrowi- 
la (...widzieli panowie tę figurkę świętą, co .o 
do niebios szła -  a to przecież byłam ja !1')  i 
chorego poetę, który nie wypuszczając pary 
z usi grywał całemi godzinami z pielęgnia­
rzem i wygrywał paiiję po partji.

Tyle różnych indy wiaualności, tyle dążeń, 
tyle zboczeń i tyle upodobań. Jedni tylko 
cecha jest tutaj wspólna dla wszystkich: ws~y 
scy przepadają za . aa jem O zbawiennym wpłj 
wie radja, opowiaaają tutaj cuaa, liatego też 
dzięki akcji ks.ędza R ękas., szpital posiada 
władną centralę radjową, obsługującą rilka gło­
śników i zgórą sto słuchawek. G orzy słu­
chają najchętniej muzyki i nabożeństw „Fala 
jadjowa —  to pokój, dobro dla naszych cho­
rych — zakończył ksiądz Rękas.

P rzy p u szczać n ależy , iż p sy ch ja trz y  
zw ró cą  ( a  m oże ju ż  z w ró ć .li)  uw agę na 
ten w y ją tk o w y  w pływ  ra d ja , —  a racze j 
m uzyki, —  na p sy ch ik ę  ch o ry ch . C zy  (j  
z jaw isk o  nie d op row ad zi do ja k ic h ś  o d ­
kryć w d zied zin ie p s y c h ja tr ji? ..

D zień Pomorski (266) in form uje o 
ruchu h arcersk im  na Pom orzu.

O J dwóch lat prowaazona oiensywa har­
cerska na Pomorzu, daje pomyślne wyniki li­
czebne. Dziś harcerstwo pomorskie męskie li­
czy około 5500 czlonkow zorganizo ranych w 
180 drużynach, rozmieszczonych w 85 rodo- 
wiskach. Największą irosną Komendy Chorą­
gwi Pomorskiej w chwili obecnei jest zapew­
nienie, aruzynom tym, poważnej liczby instru 
ktorów nowych i to za pomocą kursów tech­
nicznych, oraz lotnych kursów ula zastępo­
wych W tegorocznej atccji letniej Harciistwo 
pomorskie zajęło 8-me miejsce pod względem 
harcerzoani, osiągając liczbę 17,778 harcerze 
dni czyli, że w porównaniu do Łucji ooozcwej 
zeszłorocznej wzrosło o 21 proc. W  złe e Cho­
rągwi wzięło udział 700 harcerzy, a liczba o- 
gólna wynosi 1049 narcerzy w ouozacii, wzrost 
o 30 proc. w porównaniu do roku ubiegłego.

N o, czyż m ożna nie c ie sz y ć  s ię  z ta ­
k ieg o  rozw oju  h a rce rs tw a , k tóre w o s t a t ­
nich ła tach , w yraźn ie  w k roczy ło  w okres 
o d ro cz en ia , w y k azu jąc  szcz eg ó ln ą  żyw o­
tn o ść .

H arcerstw o  p o lsk ie  na P om orzu  m a 
przed so b ą  w ielką  p rzy sz ło ść  i pow ażne 
zad an ia .

Ja k  w ielb je s t  do zro b ien ia , dow odzi 
ch o c ia ż b y  to, iż są  je sz cz e  cu d zoziem cy, 
k tórzy  się  nie o r je n tu ją , gd zie je s t  Pol 
ska

Przegląd Księgarski (22) p o d a je  t a ­
kie cu rio za , k tóre nie w y w o ła ją  uśm ie­
chu :

Kaicowitzer Buchdruckerei-u. Verlags- S. 
A. w Bielsku adesuje kartkę z namówieniem do 
jednej z firm wydawniczych warszawskich: 
Warszawa, Niemcy.

List &v.  Bressensdorf. Verlagsanstalt, Leip- 
zig adresuje na odmianę: Warschau (Rus-
stand).

Piętnujemy to niechlujstwo w adresowa­
niu ze strony tych firm księgaiskich niemiec­
kich, od których mamy prawo domagać się, by 
w 14 lat jx> wskrzeszeniu Polski wiedziały, 
gdzie leży Warszawa.

T o  nie je s t ,  n ieste ty , ty lko „ n ie c h lu j­
stw o w  a d re so w a n iu ”...

Lector.
-------------- oOo--------------

Postscriptum
Muszę wrócić jeszcze do „Włóczęgi" Napi­

sałem wczoraj, że artykuł p. Wysłoucha byt 
„doskonały”, ale nie znaczyło to, żebym uwa­
żał, że doskonałą była jego treść bo przecież 
z tą treścią polemizowałem. W tej treści oy! 
także atak na moich kolegów klubowych. N:e 
chcę, aby ten wyraz „doskonaty” wczoraj uży­
ty, solidaryzował mnie z tym liakiem. Dlacze­
go? — Bo jest fałsz we „Włóczędze”, jedne 
inu wypomina się, że jest cudzoziemcem, choc 
tu siedzi 12 lat, a z drugim piie się bruder­
szaft ideowy, choć ru jest 5 dni. Wszystko za- 
lezy nie od jakichkolwiek danych objektyw- 
pydl ale od spraw zupełnie innych, dosyć na­
wet prozaicznych. Można być anty-krajowcein 
programowo i praktycznie, uprawiać anty kra­
jową politykę na całego i zasłużyć sobie w
kapliczce krajowej specjalnego nabożeństwa 
dyplom uznania i poparcia. Można byc kra­
jowcem. mieć krajowe poglądy i być przez 
nich zwalczanym. Myślę więc, że dobrze robie, 
że sztandaru krajowego nie wywieszam. YV 
takiej praktyce ton sztandar krajowy staje się
raczej ldeotyą ścierką do uderzania jednych
wad kiwania dostojnych oblicz innym. St. M

P A R Y 2 . P A T  — Odpowiedź fran cu sk a  
na notę am eryk ań ską sb o.ierdaa z zadowo­
leniem  fa k t, że prezydent S tan ó w  Z jed no­
czonych skłonny je s t  za lecić  K on gresow i 
ponowne rozpatrzenie ca ło k sz ta łtu  sp raw y  
długów.

R ząd  fra n cu sk i uznaje, ze red ukcja  d ł j  
gów m ocarstw  e u ro p ejsk ich  w obec Stanów' 
Zjedłnoczionych m usi się  odbić na stan ie  
gospodarczym  A m eryki.

N ota podkreśla, że (kryĄsś ekonom icz­
ny i finansow y, o g a rn ia ją c  ca ły  św iat od 
ro ku  1926 kiedy Ameryka zgodziła się  na 
p ierw sze u stęp st wa w spraw ie długów , zmu 
sił w szystkie rządy zain teresow ane do 
zm iany stanow iska .wi spraw ie długów1 m ię­
dzypaństw ow ych. R ząd  fra n cu sk i podkre­
śla , że (nigdy n ie  kw estjo n ow ał w ażności 
prawinej zobow iązań, Jeżące j u podstaw  
długo w .w ojennych. Udłożenie sp ła ty  n ie 
ma żadnego wplywiu na zasad a.cze  praw a 
stro n . Ż ,(danie odroczenia sp ła ty  n ie  wy­
chodzi —  zdaniem  rządu fran cu sk ieg o  —  
z ram , zak reś.o n Ł. ch przez H oovera w  m a ­
ju  1931 (ftoku. P rzeciw nie , zad anie to  je s t  
sku tk iem  ów czesnej a k c ji  H oovera.

N ota pi zyp„mina. p o stu la ty  m o ra to r­
ium  H oovera i stw ierd zą, że. N iem cy, g łó ­
wny dłużnik, o trzym ały  mie.tylko zm n ie j­
szenie sw ego długu o około 90 procent, a -  
le także ł rzy letn ie  m aratoityim . N ota w y - 
raza pogląd, że k ie ru ją c  s ię  duchem so li­

d arności m iędzynarodow ej, rząd  fed eraln y  
przy jm ie odsunięcie sp łaty , p rzy p ad a jące j 
w dniu 15 g ru d n ia ; w przeciw nym  ra z ie  
d ep resja  ekonom iczna m ogłaby .się aw ięk- 
szyć.

Nota zaznacza, że w szelk ie ulgi na k o ­
rzyść p ań stw a dllużniczego, n ie  będ ącego 
w s tan ie  znieść ciężaru  pew nych sp ła t, o- 
c h ra n ia ją  przed peu nem  ry zy k iem  p ań st­
wa w ierzycielsk ie .

W  przekonaniu , że sp łaty , przew idziane 
przez is tn ie ją c e  układy,, n ie  m ogłyby b " ć  
dokonane, n ie  p o cią g a ją c  za sobą ciężkich 
zaburzeń fin an sow ych  i gospodarczych 
prosząc rząd  Stanów* Z jednoczonych o po­
nowne rozpatrzen ie spraw y, rząd fra n cu ­
sk i pełnia n ie ty łk o  obow iązek narodow y, 
lecz i międizyin-jrodowy.. R ząd fra .u cu ik . 
zdaje so b ie  ca łk ow icie  spraw ę z  'ważności 
re li, do o d eg ran ia  k tó re j okoliczności po­
w ołu ją F ra n c ję  w dziedzinie s a n a c ji  go,.po 
d arcze j E uropy.

F r a n c ja  z obaw ą z ap y tu je  s ie b ie , ja k  
bęazie m o g ła  posuw ać się  po te j drodze, 
je ż li  rt\ brew  w szelkim  oezekiiw.anium, za­
b rak n ie  je j  pom ocy Stanów  Z jednoczonych 
na, k tó rą  —  ja k  sądzi —  m ogła liczy ć. —  
T em i względam_ k ieru je  się  rząd  fran cu ­
sk i —  kończy  nOita —  po d o jraa iy m  na­
m yśle  'prośbę o ro zp atrzen ie  raz jeszcze 
ku est j i  zm niejszen ia  sp ła t, p rzy p ad a jącech  

iw dniu 15 gru dn ia.

U ęiic? trzeciego członka bojowi i U.6.W.
Plan napadu na po&tą w Gićdku Jagleiluńskim przygotowany był w 

konspiracyjne] siedzibie U. 0. W. w Truskawcu
LW Ó W  PAT. —  Dwaj uczestnicy 

napadu na urząd pocztowy w G-ódku 
Jagiellońskim, ujęci pod MiKołajewem, 
ranili ciężko w czasie pościgu wieśnia­
ka —  Rusina z Zydaczowa, którego w 
srame ciężkim odwieziono do szpitala 

Jeden z aresztowanych jest studen­

tem politechniki lwowskiej, drugi szew­
cem. Obaj przewiezieni zostali do urzę­
du śledczego we Lwowie i skonfronto­
wani z urzędnikami pocztowymi z 
Gródka Jagiellońskiego. Urzędnicy rozpo 
znali w nich członków napadu. Jeden z 
aresztowanych ma na ręce ranę dartą,

Uwagi NIK o wykonaniu buożeti na r. 1930-31
W A R S Z a W A . P A T . —  Pnn P rezydent 

przyjął: w dniu 2 bm . przed1 południem  p re  
zesa N. 1. K . dr. E rzem ień sk ieg o  w tow a­
rz y stw ie  w iceprezesa te j Izb y  p. R u g iew i- 
eza, k tó rzy  wręczyli P an u  Prezydentów  i 
uwagi- K o n tro li  P a ń stw o w e j 'o zaińknię- 
ciach  rach u n kow ych  i w ykonaniu  budżetu 
za r e k  1930-31. Powyższo uwagii p. prezes 
i 'Wiceprezes złożyli n astęp n ie  prezesow i 
R ad y  M inistrów , m arszafk ow i Se jm u , m ar 
c a łk o w i Sen atu  i m in istrow i sk arb u . Uw a

g i N. I. K '7,av. rena ją  w iniosiu: 1) w t„pra- 
wie zatw ierd zen ia zam knięć rachu nkow ych 
pańsLWta za rok 1931-32, 2 ) w spraw ie u- 
dzielenia rządow i ab so lu toriu m  z gospo­
d ark i fin a n so w ej m, okres budżetowy 
1930-31 M a ta r ją iy  ite w ręczone zostały 
w ładzom  w ykonaw czym  ł ustawodawczym 
w zw iązku z przedłożeniem  prze2 rząd 
zam knięć rachu nkow ych  państw a, za wspo 
nm ia.iy  o k re s  1930-31  do pamlamenfarne- 
go zatw ierdzenia.

Heimwehrj przeciw hltle/swcrim

Pogrzeb Tadeusza Jcteyki

WIEDEŃ PAT. —  Wczoraj odbyło się w 
Wiedniu wielkie zgromadzenie Heimwełiry, na 
którem książę Starhemberg wygłosił ostrą mc 
wę, skierowaną przeciwko hitlerowcom, zarzu­
cając im, że agitowali przeciwko polityce lo­
zańskiej, ponieważ pozostają w zależności od 
Rzeszy Niemieckiej, tub —  ściślej mówiąc — 
od Niemiec Północnych.

My, Niemcy austrjaccy, — mówił książę 
pazjd ez oBwkzn 5is Aiuep aju — SraąmsąaBjs

miot gry pewnych grup połitycznycn Rzeszy. 
Austrjacy są elitą nieinieckości.—  Niemieckość 
swą zadokumentujemy najlepiej iem, że nie 
wyprzemy się swej austrjackości. Nie trzeba 
nam żadnych pouczeń od innych szczepów 
niemieckich.

Zgromadzeni przyjęli wywody księcia burz- 
liwenti oklaskami i wyrazili kanclerzowi Doi- 
fussowi uznanie za jego działalność na rzecz 
Austrji.

pochodzącą z wybicia szyby w urzędzie 
pocztowym w Gródku.

Wczoraj pod Obroszy.itm aresztowa 
no 3-go sprawcę napadu na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim. Ucieka! on po­
czątkowo wraz z dwoma poprzednio a- 
resztowanymi w Mikołajewie, potem zaś 
odłączył się od nich. Znaleziono przy 
nim rewolwer.

W  czasie konfrontacji z urzęaniKami 
pocztowymi rozpoznano w  nim jednego 
z uczestników napadu.

LW Ó W  PAT. —  W  dniu wczoraj­
szym aresztowano w Truskawcu wybitne 
go członka UOW , Przeprowadzając re­
wizję w jego mieszkaniu wykryto 4 pi­
stolety „Parabellum", odezwy, 
ki oraz egzemplarze „Surmy". Dotych­
czasowe dochodzenia wskazują na to, 
że pian napadu w Gródku Jagiellońskim 
obmyślony i zorgtyizowany został w 
T ruskawcu,

LW Ó W  PAT. —  2 zabitych prze?
urzędników pocztowych napastników je­
den jest statystą teatralnym, drugi —  
studentem politechniki.

T E L E G R A M Y

3oliwja gotowa przerwać wu]«ą
SANTIAGO D E  C H IL E . P A T . —  W e­

dług d oniesień z L a  Paiz, Ruliwju. w odpo­
wiedzi do L ig i  Narodów w yraża gotow ość 
niezi.s tocznego zan iech an ia  w rog ich  k ro ­

ków , leoz podkreśla, że s y tu a c ję  utrudnia 
stanow isko  P a ra g w a ju , k tó ry  twierdzi, że

je s t  praw nym  w łaścicie lem  spornego te - 
ry ior. jiitn. B e l iw ja  uw aża to  -za niedopusz­
czalne, Zgodziłaby isię ona ma rozjem atw o 
K o m is ji  C y w iln e j pod przewodm ciw em  
i i,,i ,zego w ojskow ego Stanów  Z jed noczo­
nych.

* \  \

D z is ia j przed południem  odbył się  w szaw śkie, zw łoki au to ra  „Z ygm unta Augu 
W arszaw ie .pogrzeb znanego kom pozytora st.a“ zosta ły  przew ieź1 one do W arszaw y i 
ip . p ro f Tadeusza Jo te y k i ,  urodzonego w  po nabożeństw ie w k o ście le  św. K rzyża, 
roku 1872, a  zm arłego 20  sierpnia, br. w odprowadzone n a  cm en tarz  pow ązkow ski. 
W isie  i tam że p row izoryczn ie  pochow ane- Z d jęcie  nasze przedstaw ia kondukt, p ogrze- 
go. S ta ran iem  kom itetu  m uzycznego, wyło bon y na K ra.kow skiem  Pi zedm ieściu. 
n ionego liirzez o rg a n iz a c je  m uzyczne w a r-
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w c zo ra j o godzinie 7 -m ej w ieczór w 
&ałi Śniadeckich odbył się w ie c  akad em ic­
ki w sp raw ie  zab ó jstw a stu d en ta  lw ow skie 
go G rot [rawskiego. P rzybył nań J .  M. R e k - 
to r Opoczyński w  g ro n ie  profesorów  U S. 
B ., iw itany g o ią cą  ovMacj£j.. P reze. B i a tn ie j 
Pom ocy O chocki 'w ygłosił re fe ra t, s tre sz ­
czony w  p ro je k cie  rezolucy j. Ż ąd ają  one 
num erus dlausus, p o tę p ia ją  praisę polską, 
a ta k u ją c ą  akadem ików , ż ą d a ją  sądu doraź 
nego mad M ojżeszem  K atzem  i itaw arzy- 
uaam,, cenzury (b liże j n ieo zn aczon ej) n ad  

itidam ośetam  i, ja k ie  roznosi p rasa  ży­
dowsku, b o jk o tu  to w arzysk iego  żydów.

P ół tuzina p rzem aw ia jący ch  z .kolei,, 
'..ip isanych  do gtłolślu n a  en*:ree i n a  (d ość 
n ieszczególne) w ety wiecoote endeków o s­
cylow ało m iędzy cziam oseciństw em  i r o -  
dzimem, -znanem nam  palkarstm iem , a idą­
cą  o lepsze tęp o tą . Zalotno s ię  nad tom, że 
■ustawa o num erus clausus „u tkn ęła” sw e­
go  czasu w se jm ie , nikt. n ie  pofcwupi, s ię  
z w y jaśn ien iem , że m iało to m ie jsce  ak u ­
ra t  aa „rządów narodow ych” jgah inetu  W i­
tos- Seyda i ten  se jm , iw k tó rj-m  tak  dziw­
n ie  , utknęła,” zbawciza ustaw a był w la ś- 
n ie  w ty m  nu m enele sejm em  o większości 
end eckiej.

Za u-ybun i  m ou niczą um ieściła  się 
grupa O. W . P „  niedopuszeziując i przery- 
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w  k&żdel o jjc^ Jest 
tząść prawdy

Przejirowadzanu obecnie na lamach naszego 
l>isma dowcipna akcja propagandowa, na peł­
nowartościowe żarówki Philipsa, której hasłem 
jest symboliczna postać.prądożercy, potworka, 
pożerającego prąd i siedzącego w t. zw. „ ła ­
nich” żarówkach, stała się tak popularna śród 
naszych czytelników, że redakcja nasza otrzy­
muje szereg zapytań, dotyczących tego włas-/ 
nie „prądożercy

Udpowiadami. na to wszystkim zaintereso­
wanym że prądożerca” jest postacią symbo­
liczną, ita koncepcją wymyśloną przez arty­
stów - fachowców reklamowych firmy.

Polskie Zakłady Dhilipsa w celu obrazkowe 
go zilustrowania faktu marnotrawienia prądu, 
odbywającego się w t zw. „tanich” żarów­
kach, względnie regenerowanych, których na­
bywanie jest spowodowane fałszywie pojętą 
oszczędnością. My od siebie dudajemy: — „V. 
każdej bajce jest część prawdy”. W tej bajce 
jest bodaj 1U0 proc. prawdy. W tych t. zw. 
„tanich” i regenerowanych żarówkach musi 
doprawdy siedzieć nasz popularny „prądożer­
ca” skoro rezultaty porównania tych żarówek 
z pełnowatościowemi żarówkami Philipsa do­
chodzą niekiedy do 80 proc. na korzyść tych 
ostatni.

w a jąe  mówcom „niebOagouadiożnym” . Gdy 
po u aw ale  ta n ie j, n ieszczere j dem ugog.ii 
w y stą p iio  k ilku nastu  mówców, m ów iących 
,przeciw  prąaorwi, —  inie b y ło  sposobu w 
jalki b y  n ie  istanali s ię  przeszkadzać. .Szło 
■to n ie  do a, yzvi istk, lie do docinków , u!e 
do nam aści. U ltim a md to. Spraw ę n ieszczęs 
mej o fia ry  z a jść  nicow ano w sposób nie 
zaifl sze , dpowiedui. O alk iem  słusznie obu­
rzo n o  s ię  tu, zresz tą  na couiajm niej ,v. y so - 
ce nieodpow iean i .„posób, w  jak im  o te j 
spraiwie ipisalo jedno z p jam  w ileńskich . 
R ezo lu cja , w siwem gednem  przem ilczan iu  
nazw y te g o  pism a była  o ileż italktiowniej- 
szą.

A jednak
A jed n ak  p rzec iw  dem agugjii an ty se ­

m ick ie j opow .edziary s ię  talk różne o rg a ­
n iz a c je , jak. ,,O drodzenie” , praw icow a
„M yśl MocansDWOiwa”, kom unizu jący  L e - 
gjo.u Mtodyich”, k o rp o ra c je  „Viili,enisia” , 

„Kiressovia ”, „P iisu d ia”, szereg m nych  zrze 
sizeń, M ów cy zak ład a li swe v e ta  p rzy  
w rzasku  i (tupaniu n ogam i O. W . P . —  
w iedząc z  góry’ , że n ie  zniajaą ,w tak wy­
tw arzanej aitmusfarzie innego echa.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW
YTAR3ZAW A . P A T . —  W  dm u 2 bm 

odbyło się  posiedzenie R ad y  M inistrów  
pod przewodnictw em  ,p. p re m je ra  Pirysto- 
r a . N a posiedzeniu iem  Rada Ministrów 
załatw iła  szereg  spraw  iiieżących, między 
inn-emi u chw aliła  p ro je k t ustawmy o k iero­
w aniu robotam i budow lanem i i sporządza 
ui.iu p ro jak tó z i tych  ^x)bót iw Gdyni oraz 
now elę do u staw y o słu żbie m aryn arzy.

DEFICYT ST. ZJEDNOCZONYCH
W A SZ Y N G TO N , iPA T. —  D e ficy t za 

pierw szych 5 m iesięcy  r. b., rozpoczjm a ją ­
cego .się wr dniu 1 lipca, w ynosi 75 ,311 .422  
doi.

JAPOŃCZYCY ZAJĘLI SZALANTAN
C IC IK A P , P A T , —  W o jsk a  jap oń sk ie  

wałlczące z ch iń sk im i pow stańcam i w  Maii 
d żu rjj, p o su w a ją  się  zwyciesiko 'naprzód. 
G łów ay korpus w o jsk  jap o ń sk ich  rzucony 
przeciw ko gen era ło w i ch ińskiem u Su -P iu g  
W enoiwi z a ją ł  S sa lan tu n  i k ie ru je  się  o- 
1 neonie ku Hsungan.

ANTY CHIŃSKIE DEMONSTRACJE 
W  GENEW IE

G E N E W A . P A T . — C h iń sk ie  biur , 
prasow e donosi, że u b ieg łe j n o cy  w  G ene­
w ie 6 m łodych Japończyków  zjaw iło  sh  
przed oknam i m ieszkan ia  jed n eg o z g łów ­
nych delegatów  ch iń sk ich  i m an ifesto w a­
ło tam  w spesob h ałaśliw y Zawezw ana 
p o lic ję , ale m an ifestan ci w m iędzyczasie 
u lo tn ili aię.

NO W Y „NIEŚMIER TELNY"
PA R YŻi. P A T . —  Z nany n isto ry k  rewo 

lu c ji  fra-ncuskie.j G eorges L en .-tre  w yb ra­
n y  został członkiem  A kartom j,. F ra n cu sk ie j 
n a  m ie jsce  opróżnione po śm ierci pow ieś- 
icicipigarza R ene B azin .

Powrót j. ministra Becka z Genewy

W czo ra j po południu pow rócił do W ar irnaS/.em s to ją  od s tro n y  le w e j: n ia łż o ik a  
Szawy p. m iin ister .spraiw zagrau irzn ych  p. m in istra , ,p. rad et Sokołow ski, szef g a- 

Jó z e f B eck . P. m in iste r  B e ck  b aw ił przez biinetu ministra p. R unum  D em hioki, p. 
kitka dni w  Gemetoie, u ep rezen tu jąc P o l- nim  ster Beck •. d y rektor depa.riam entu M. 
■slkę w R adzie L ig i Narodów. N a  zd jęcin  S  Z. p. W acław  Jęd rze jcw icz .

h ł M  i .

TEA TR NA PC HULANCE

Zygmunt August Wyspiańsniego
Mieniły s ię  wczoraj przed naszemi 

oczami sceny dramatyczne, w których 
Wyspiański zaklął męską postać do 
działania Rarbara była przy nim, jak 
powój, a szlachta* oporna, jak kamienie 
które kładą się wpoprzek drogi. Ma W y ­
spiański aż namiętny afekt dla syna B o ­
ny, w którym widzi jak i Kolankowsk: 
brylant, sypiący na wszystkie strony e- 
nergicznym blaskiem.

Nie ma Zygmunt August w tej kon­
cepcji wczorajszej najmniejszej pasyw­
ności. Przyznać trzeba, że Wyspiańskie­
mu dopomógł mocno Szymański, które­
mu wierzymy, że kocha i bronić potraii 
po męsku kobietę, przeciw której świat 
cały staje złośliwie dęba. Wierzymy da­
lej, że po śmierci Barbary, człowiek ten 
przeżycia wielkie chowa jak źródło sło ­
necznej energji, która go zaprowadzi do 
spięcia dwóch narodów, w imię Zmarłej, 
która drogę odkryła.

Sama Barbara (Biernacka) była 
szczerą i tą swoją szczerością podbiła

v. idowmię, choć nie możemy skądinąd 
zamknąć na to oczu, że nie; miała tych 
bogactw i bujno.ści, które wyczarował 
Wyspiański, dając w Barbarze to coś,  
idące od księżniczki z Cyda, o włos 
gdzieś bliskie od rusałczanych, żywioło­
wych potęg. Szczerość jednak to atut o-  
gromny, który wzięty musi być pod uwi  
gę, skoro partytura jest trudna, nawę* 
bardzo trudna, gdy jest miłość ogrom­
na i świat afektów niezwykły.
- Przedstawienie było wczoraj pod o-  
pieką fńioła Stróża, tak, że obce były 
najmniejsze nawet zgrzyty Nie było nic 
z tego, coby umniejszało sztukę.*Makoj- 
nik, iako malarz, Szeligowski, jako mu­
zyk, hryniewieki, jako spec do plastycz 
nych esów i ' floresów, Szpakiewicz, któ 
ry obrazy montował, pan Bujański wresz 
cit ,—  byta to piątka, idąca jak sztab  
sprawny do miłego zwycięstwa.

Jakże jest miło sygnalizować, że nie 
popsuto poezji. Jakże przemiło podkreś­
lić, że dano atmosferę aby nastąpił

wzrost, który ma prawo do życia, i że 
Bujański miał umiar artystyczny, o któ­
ry znowu me jest tak łatwo.

Wyspiański panował wczoraj na sce 
nie. On trzymał batutę, on kierował od­
dechem. Duch nie znajdywał ściany, któ 
raby głos łamała. Ewenementy, z któ­
rych Polska zawsze jest dumna, szły po 
sobie, pulsowały i w naszem sercu znaj­
dywały dom, nagle naroścież otwarty  

Aktorzy poszli dobrą drogą. Było tak 
łatwo zbłądzić i dać folgę solistycznym 
skłonnościom, skoro nie ma tak wiele 
czasu i środków, aby wyrósł zespól 

Obok pary naczelnej, kochanków, Ju­
ty i Romeo, była królowa Bona (Szpa-  
Kiewiczowa), mająca zacięcie. To nie by 
ła szarża, to był ton ponury, arcycieka-  
wy, demonicznie sprawny.

Sztuka nie potknęła się o ż*adną rafę 
podwodną. Przejrzystą była treść i ar­
tystyczne środki, pełne ekonomji , co 
jest plusem, skoro przecież to i owo 
komplikuje się u Wyspiańskiego mocno, 
gdy sztuka zmierza do muzykalnej s c e ­
ny, niemal opery.

Pokolei obrazy sunęły, nie dajac naj 
mniejszych dysonansów. Nie robiono mej 
mngenizmu, to jest nie anfykwaryzowm-

no akcji. Były z epoki renesansu stroje 
i motywy, ale raczej jako akcenty, bez 
pedantyzmu, niczem nie naruszając rze­
czy Dardziej wewnętrzne. Widzieliśmy 
Barbarę i Zygmunta, i miłość, na któ­
rą Wilno będzie aż do skończenia świata  
wrażliwe. Sceny, w których król nie 
chce opuścić Barbary, potrzebują tłu­
mów. Scena wileńska tak iako.. zgrabnie 
operowała, że zapomnieliśmy o tych tłu­
mach

Poezja syciła. Do czegóż były po­
trzebne zewnętrzne afirmacje? W  ostat­
nim obrazie na Zamku w Lublinie wkotr. 
ponowano hynin do Ducha Świętego, da 
jąc kadencję dla całości, niezwykle ucz 
ciwą. Tó jest krok wielki w teatrze.

Chciałoby się powiedzieć słówko o 
muzyce, gdzieś zdała, potem bliżej, po­
tem mocno patetycznej u uroczystej, w 
jakiejś logice nas karmiącej od początku 
do końca, a przecież ani skąpej, ani zno 
w'u za bardzo obfitej. W  samą miarę by 
ły sonoryczne akcenty, jak i malarska  
oprawa, która nigdzie nie szukała dla 
siebie miejsca na ekscesy. Poślizgnąć się 
było łatwo, skoro tyle jest obrazów i 
tak bujny koloryt renesansowych wszel-

Nawet chóry miały logikę rzeczy i 
w dalszych przedstawieniach odnajdą  
mowę pełną, która już na premjerze tu 
i ówdzie chwytała na skutek swej tre­
ści

Wilno tego wieczoru było dostojne, 
jak: w przeszłości, uroczyste. Bjliśmy  
niedawno w  Krakowie, gdzie skupiona 
była Polska i możemy oświadczyć, że 
ton wileński może trzymać prym dostoj­
ną, aż monumentalną prostotą.

Sztuka teatralnie przedstawia niejed­
no, co nawet wielkie teatry zawsze prze­
straszało. W  Wilnie poszło wszystko 
gładko i nawet ta trema, która była na 
scenie, dała swój czar, pomnażając wagę 
rzeczy i stów.

W szyscy, którzy grali, mogą być spn 
kojni. Urouziło się piękne przedstawienie 
i byłoby pewnym nawet nietaktem stro 
fować małe szczegóły, które nie mogą  
absolutnie na samej rzeczy zaważy^. Re 
cenzent musi mieć miarę i musi też tyiilc 
można uciekać od codziennego szablonu, 
skoro ma nagle pisać o cżernś, co wzej­
dzie tak, jak wczoraj osobliwie.

Zdajemy sobić sprawę, że teatr wie­
le pracował i wiele szukał, i że trmmf 
IzłAnr rrrt cnntknł ipst m nrnn 7^słn7onv.

Czasem jest dobrze wierzyć że i w y so ­
kie loty mogą sprawnie się udać. Sztuka 
z wysokiego repertuaru, jedna z mocni, 
trudnych środkami prostemu, podniosła 
się do rozkwitu. Wszystko było w wiel­
kich linjach wyraziste, zaś mowa poda 
wania mocno artystyczna.

W  25-letnią rocznicę śmierci kilka 
dni po narodowych uroczystościach pan - 
polskich w Krakowie, Wilno W yspiań­
skiemu ofiarowało kwiat, który napewno 
rozkoszować może cień Wielkiego Zmai 
lego, skoro w nim tyle jest troski o ser­
ce. Pokazuje się, ze szczerości sa tak 
ważkie na scenie jak w życiu i że resz­
ta, to jest formalne kształtowanie już u- 
czciwie nadąża za ową szczerością, sko 
ro ta się tylko pokaże. Sceny dramatycz 
ne po raz pierwszy odegrane w Wilnie 
roku 1932, mają rzeczy naprawdę czer­
pane z powietrza i ze serc wileńskich 
które są zawsze wrażliwe na przeszłość.

Nie zrobiono niczego na efekt, a 
wszystko pro gloria genjalnego człowie­
ka Teatru którym był Wyspiański.

Mieczysław Limanowski.

'W
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W ita ó r Walter itufta
w  tAfileńskiem Towarzystwie 

Przyjaciół Nauk
K o le jn e  miesięcznie posiedzenie Tow. 

Anzyjaciół N auk w W iln ie  dnia 2 gru d n ia  
te względu na p rzy p ad a jącą  w ty m  roku  
se tn ą  rocznice śm ierc i W a lte ra  S co tta , z-o- 
a  a le  pośw ięcone p am ięci w ielkiego po­
wieści optsarza, klopy iwyw-ar,1 olL-rzym. 
wply'” n a  d z ie je  powieść i eu ro p e jsk ie j.

Pc zag a jen iu  zebrania, przez P rezesa 
T ow . p ro f. A lfo n sa  P arczew sk ieg o  i ucz­
czeń u przedw cześnie zgasłego członka T o ­
w arzystw a śp. L u d w ika N iecieckiego, —  
z referatem  w y siąp ił prof. M . K ridl

P ro f. M. K rid l w bardzo treściw y m  re­
fe ra c ie  'zarysował sy lw etkę W altera  S c o t­
ta , rjrzeprowadzi.! tra fn ą  analizę je g o  tw ór 
c ło ś c ?  i w reszcie w skazał na znaczenie i 
ro lę  geii.jaln.ego piisarza <w d zie jach  polskie 
go p iśm iennictw a

S'zczegóiiinie głęboko i w nikliw ie został 
■aaina iłow any stosu nek iWMtena Ś e o tia  do 
przeszłość^, k tó ra  była -gtównem źródłem 
je g o  n a icn m eń . W alter S o o tt n ie  uciekał 
od rzeczy w istości w p rzeszłość; odnosił s ię  
do dziejów  m inionych z  uczuciem  s jw k o j- 
nem, rćw nem  pozbaw ionem  e g zaltac ji. — 
przyglądał s ię  je j  z  zaciekaw ien iem  b a­
dacza, —  etąid ta  niezw ykła pogoda, k tó ra  
cech u je  nkłty fko je g o  utw ory, ale i dzie­
ła  je g o  naśladow ców.

W alter S co tt  m  P o lsce  zaznaczył się  
mocno i w yraziście : je g o  i*p ływ y zaczyna­
ją  s ię  od N iem cew icza i. s ię g a ją  niem al 
chw ili b ieżące j

N iem cew icz, B em a, -owicz, Skarb ek , K ra 
»inski. K raszew ski C zajkow ski, Kacakow  
ski, S ienkiew icz i w ielu .innych p isarzy  
korzystało  z wz.orow przekazanych przez 
W altera  Scotta .

N a jzn am ien itszy  i.iplyw  W altera  S c o t ­
ta  zaznaczył się  je d n i*  s ą  epopei M ickie­
wicza.

T o  też -ou-IKiem słusznie zakończył prof. 
M. K rid l’ sw ój re fe r a t  'stw ierdzeniem , iż 
n a jw sp an ialszym  pom nikiem , w ystaw i-o- 
wiouvm W . Scottow i przez n aró d  polski—  
je s t  w łaś.n je ,,Pain Tad eu sz".

P o  re fe ra c ie  p ro f. M. K rid la  z n iezm .er 
n ie ciekaw ą i żyw o u ję tą  ,,gaw ęd ą" w y stą ­
pił p. re k to r A. P arczew ski, k tó ry  g łęb o­
k ie  uw agi o anaczeni.u W a lte ra  Scott.a i o 
ruchu panceityetom  podał na tle  oso b is­
tych  w spom nień z czasów m łodzieńczej po 
dróży do A n g lji.

D oskonała  fo rm a te j gawędy (.zbyt 
.sfc’omne określen ie nadane pi zemówten iu 
przez sam ego m ów cę), oraz św ieżość m y ­
śli i uczuć, o p rom ien ia jący ch  odtw arzane 
obrazy ws posób w yjątkow o .szczęśliw y 

uzupełniły .rzeczowy re fe r a t  prof. M, K rid ­
la, tw orząc piękną ciałość

N azw iska referentów  i tema.cy ich re­
ferató w  zgrom adziły bardzo liczną publicz 
ność która g orącem , oklaskam i1 zaznaczy­
ła  sw ą w dzięczność aa dobrze //organ.izo- 
wswry w ieczór ku czci W a lte ra  Sco tta .

w. en.

R O N I K A
a i t t i b

Samobójczy skok z mostu Zfierzynietkiegd

Sobota

D ilł 3
F r* ic lu k *

Jotro
Barbary

Wschód słońca g 7,17 

Zacbcd słone* g. 14,58

KGMUNlKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U S.B. W  WILNIE

DNIA 3 LISTOPADA
Ciśnienie średnie: 759.
Temperatura średnia: -i-4.
Temperatura najwyższa: -'-tj.
Temperatura najniższa; -i 2.
O p a d ---------
Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek.
Uwagi: rngla.

PROGNOZA P.LM.-a
Przeważnie pochmurno i mglisto, z możli­

wością opadów. — Ciepło. —  Słabe :ub umiar 
kowane wiatry południowo wschodnie, z o- 
broiem przez wschód ku północnemu wschodo­
wi.

 = o - o - o - --------

Kresowy ZwłązeK 
Ziemian

Dzts 3 gruania w lokaiu Wileńskiej Rady 
Wojewódzkiej w Wilnie, ul. Zawaina nr. 9, od­
będzie się walne zgromadzenie przedstawicieli 
oddziałów Kresowego Związku Ziemian o go­
dzinie l t -e j rano z następującym porządkiem 
dziennym

1) Odczyłaiue i zatw erdzenie protokulu 
ostatniego walnego zgromadzenia;

2) "sprawozdane komisji rew.zyjnej;
3> Zatwierdzenie rocznego sprawozdania i 

bilansj za rok 1931-32,,
4 ) Zatwierdzeni! pteiim.narza budżetowego 

na rok 1932-33;,
5 ) Ustawy ratownicze;
8) Sprawy podatkowe;
7) >prawy Kredytowe i konwersyjne;
8 ) Wybory 3-ch czloukow Rady Nadzor­

czej;
9) Wybory zarządu na najbliższe 3-ieeie;
T0> Wolne wnioski.

 =  o - 0 - o - ------------

Odezwą woj. Kuiditetu 
do Spraw Bezrobocia

W IL N IA N IE !

W niedzielę, diu.ia 4  gr.udima, ro zp o czn ę  
s ię  5 -dniowa zbiórka odzieży dla bezroboi- 
nych, Do m ieszkań  w aszych  z a p u k a ją  vvy- 
słan niczki W ojew ódzkiego K o m itetu  W al­
k i z B ez-ob ociem . W każde tn m ieszkaniu 
zn a jd ą  ,»,ię 'zbyteczne części stary ch  ubrań, 
bżeHany lub „noszone obuwie, P rz y g o tu j­
c ie  le  ,rzeczy dla ludzi, pozbaw ieinych p ra ­
cy  —  i od d ajcie  je  pa-n-kim kw es tarkom . 
K o m itet oczyści i mk praw i o fiaro w an e 
prę, d m ioty , a  następnie .rozda je  n a jb a r ­
dzie j p otrzebu jącym  bezrobotnym

to iln ia n ie ! A ró  jednia kwestiarka nie 
może o d e jść  od w aszych drzwi z .próżnemu 
rękŁm. . K to  niema, w domu zbędnej g-s r- 
deroby, n iech  wziamia-n o fia ru je  Ikilka gro­
szy -na. ten  sam  cel.

W iln ian ie ! P am .ęi-a jcie , że w. naszem  
m ieście  k ilk a  ty s ięcy  rodzin , d otkn iętych  
k lę ssą  bezroliocia, zdziera o sta tn ie  łach ­
m any. W ia tr  zim ow y tn ie  bez B tości *kasl 
.niałe c ia ła . Dudzie mie m a ją  w  czem w y jść  
do macy. Pom óżcie im ' Podzielcie się  z 
nimi zbędną odzieżą.

W i l e * y i e ! Od dinlia 4 do 8 grudnia 
p rzed staw icielk i Kom iitetu zg łaszać isię bę­
dą do W as po odzież dla Bezrobotnych.— 
Przetrząś.; .ij-cie 'zawczasu szafy, kufry  i ko 
sze .na suryenu, m ape.m e 'zna jdziecie tam 
n ie jed n ą irzecz. ju ż  n iepotrzebną, a dla bez 
robotnych konieczną.

O ddajcie ją  kwestia rce wojewódzkiego
icom itetu!

W ojew odzin  w U eńshi K o m ite t  do spraw  
bezro boc ia .

CZY WIESZ OBYWATELU, ŻE Z GRUŹLICY 
UMIERA DWA RAZY W IĘCEJ OSÓB, NIŻ 
NA OSIEM NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECH 
NIONYCH CHORÓB ZAKAŹNYCH RAZEM. 
OBOWIĄZKIEM WIĘC KAŻDEGO JE ST  WAL 
KA Z TYM GROŹNYM, A NIEUBŁAGANYM 
BICZEM LUDZKOŚCI. POPIERAJCIE „DNI 
PRZECIWGRUŹLICZE"! POPIERAJCIE BUDO 
WĘ SANATORJUM NA WILEŃSZCZYŹNIE! 
KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZE.

NABOŻEŃSTWA
—  Roraty kolejowców. —  We czwartek 8 

grudnia rb o godz. ti rano w kościele o. o. Mi 
sjonarzj odbędą się roraty na intencję koleja­
rzy węzła wileńskiego , organizowane stara­
niem Zjednoczenia Kolejowców Polskich łącz­
nie z drużynami parowazowemi, na które wszy 
stkich kolejarzy z rodzinami zaprasza się.

—  Roraty Cechu Piekarzy Chrześcijan w 
Wilnie odbędą się dnia 4 grudnia o godzinie 
6 rano w kościele św. Ducha. Zarząd Cechu 
prosi o przybycie na nie mistrzów, czeladzi i 
terminatorów.

MIEJSKA
— Usypisko koIo Elektrowni. —  W przy­

szłym tygodniu magistrat projektuje rozpocząć 
roboty związane z usunięciem lachy piaszczy­
stej na Wilji koło elektrowni.. Prace te będą 
dalszym ciągiem robót regulacyjnych na Wilji 
mających na celu zabezpieczenie brzegów rze­
ki oraz elektrowni przed zamuleniem.

S T Y P E N D JA  M IE JS K IE  N a ostoi 
n i cm  .posiedzeniu m aglsiraltu , dokonano 

podziału -stypendjów m iejsk ich . Przyntiano 
4 s ty p e u o ja  dlla studentów , 12 d la -uczniów 
szkól śred n ich  i  zawodowych oraz, 4 dla 
dzieci strażaków .

Stypa,cdju stud enckie wynoszą 60' zł. 
m iesięcznie i mne 50 iźl.

—  K O M U N IK A C JA  Z W IL C Z Ą  Ł A ­
P Ą . —  A rbon  naw iązał k om u n ik ację  m ię­
dzy W ilczą Ł ap ą  a  R atu szem  przy ulicy 
W ie lk ie j. P ołączen ie  to obsługiw ane je s t  
ty lk o ... pirzez dwa autobusy, a le  . pod na­
zwą „Liin ji N r. 8 ".

KOLEJOWA
—  Prezes Wileńskiej Dyrekcji Poczt i Te 

.egrauw  p inż. Karol Żuctiowicz wyjechał dn.
I grudnia rb. w sprawach służbowych r-a 
kilka dni z Wilna.

Kierownictwo Dyrekcji na czas nieobecno­
ści p. prezesa Żucliowicza objął w zastępstwie 
naczelnik Wydziału p. inż. Mieczysław Nowi­
cki.

AKADEMICKA
—  SKMA Odroozenie zawiadamia, że w 

niedzielę 4 bm w lokalu własnym io godzinie 
1-0,30 odbędzie się zebranie z referatem kol. 
Włodzimierza Kwiecińskiego pt. „Liturgja".

—  Z życia akademickiego. —  W dniu 25 i 
26 listopada rb bawił w Wilnie na wizytacji 
Koła Rolników oraz innych kól naukowych a- 
kademickich zrzeszonych w Ogólnopolskim 
Związku Akad. Kól Naukowycn p. Tadeusz Ho 
rodeński przewodniczący wydziału kol rolni­
czych OZAKN-u.

W wyniku szczegółowej wizytacji, przepro­
wadzonej w Kole Komików Stud. USB stw ier­
dzono pomyślny rozwój Kola, przejawiający 
się w pracy wewnętrzno - organizacyjnej. —  
Świeżo uzyskany obszerny lokal Koia pozwaia 
na rozszerzenie działalności ideowej w zakre- 
sie rolniczym prócz organizowania refferatów, 
odczytów, imprez, itp.

Obecnie Koło wchodzi w okres prac przy­
gotowawczych do 5-go Zjazdu Kół Rolniczych 
który odbędzie się w Poznaniu między 10 a 
20 maja 1933 roku.

Dotychczasowa forma Zjazdu zostanie zmie 
niona i w Zjeździe brać udział będą poza de 
legatami Kola —- wycieczki środowisk rolni­
czych akadem..

5-tj Zjazd w Poznaniu organizowany jest 
przez Koło Koln. poznańskie już od chwili o- 
becnej i zapowiada się bardzo doorze, .w 
związku z czem Kola przygotowują starannie 
materia! do Zjazdu.

W ostatnim dniu w zytacj. przewodniczący 
W ydz. Kół Roln. p. T  Horodeński wygłosił -,v 
Kole Roln. referat, zorganizowany staraniem 
sekcji naukowej Koła keferent omówił zagad­
nienie wiedzy studjującei' inteligencji rolniczej 
w dobie współczesnej. Żywa dyskusja, jaka 
się wywiązała po referacie, świadczy o duźem 
zainteresowaniu się sprawą tą wśród młodych 
rolników. Przewodniczący Wydz. Kół Roln. zło­
żył wizyty: p. prof. Rydzewskiemu —  kurato­
rowi Kola Roln. oraz p. Staniewiczowi — dyrek 
torowi Studium w towarzystwie wiceprezesa 
p. Bortkiewiczowny.

—  Akademicka Drużyna Harcerska im. bi 
simpa ML Bandurskiego podaje do wiadomo­
ść1 swych członków, że projektowana zbiórka 
drużyny w sobotę dnia 3 bm. nie odbędzie się 
i że zostaje przełożona na następny tydzień

O terminie i miejscu zbiórki zostanie po­
dane osobne ogłoszenie w prasie i na tabli­
cach ogłoszeń w uniwersytecie i w mensie a- 
kademickiej.

SZKOLNA
—  3HELLEY‘S 'NST1TUTE. Dyrekcja 

podaje do wiadomości, że zapisy na półrocze 
na wszystkie kursa angielskiego, niemieckiego 
i francuskiego przyjmować będzie kancełarja

Jygmuntowska ?u m. 3) wyłącznie przed 
świętami Bożego Narodzenia, codziennie od 1 ' 
—  1-ej od dnia 3-go grudnia do dnia 9-go 
grudnia włac-nie oraz 5, 7 i 9-go grudnia od 
godz. 6 - / w Zapisy na KURS KRYZYSO ­
WA (po 6 7.1. miesięcznic) wyłącznie dnia 5-go 
grudnia, w powyżej wymienionych godzinach.

Zgłoszema w innych terminach uwzględ­
niane nie będą.

ZEBRANIA I ODCZYT Y
—  Wileńskie T-wo Nowoczesnego W ycho­

wania zawiadamia, że w piątek 9 grudnia o 
godz. 6 po poł. odbędzie się w szkole „Św.t“ 
(M. Puhulanka 4) walne zebranie Towar/y- 
°'w a. Na porządku dziennym: 1) odczyt p. ck 
M. Kappa ,,Ro :wój poglądów na temptr„men 
ty; sposoby ich rozpoznawania podług Kretch- 
mera“. 2) sprawozdanie z działalności T-wa 
za rok ubiegły. 3) wybory nowego zarządu 
4) wolne wnioski Wstęp wolny, goście mile 
widziani.

R Ó Ż N E
—  Ukarany rzemieślnik. —  Na skutek in­

terwencji Izby Rzemieślniczej w Wilnie Staro­
stwo Powiatowe v. Mołoderznie ukarało po raz 
drugi Eltermana Ruwina, prowadzącego niele­
galny warsztat fryzjerski w Radoszkowiczach, 
bez dowodu uzdolnienia zawodowego i obo- 
wiązującycn uprawnień, karą grzywny 50 zł. 
i 2 -tygodniowym aresztem.

—' K O N K U R S  P A P I E S K I E J  A U  AU ii 
M J1 N A U K . *» V ' v * t •

P apieska A kadem  ja. N auk w  W a ty k a ­
nie og-ło.sila konku rs z nagrod ą im ienia 
P iu s a  X I  w  sum ie 10.000 li,rów na te m a l: 
System  rozw iązań rów nań lóżniczJtow ych 
K o n k u rs je s t  m i ędzyna, rodowy. P ra ce  
przedstaiwlone nffo m ogą być -dotąd publi- 
kowiain.o. N apisane być w inny po łacin ie, 
albo w  jęizyitu w łoskim , angielsk im , f r a n ­

cuskim , niem ieckim  lub  h iszpańskim , i 
pirziesla-iie w  trzech  egzem p larzach  pi,sa- 
nycL n a  m aszynie do dini;a 31 p aźd ziern ika 
1933 roku. —  W  konku rsie  n ie  m ogą b rać 
udziału członkow ie zw yczajn i A kad em ji. 
A u tor może p racę  albo podpisać w lasnem  
nazw Lskiem, a lb o  opatrzeń ją  godłem . O 
przyznaniu nagrody decydow ać będzie spe 
cjiaine ju ry  z udziałem  P a p ;eza na posie­
dzeniu inaug.uracyjnem  roku akadem ic­
k iego -w grudniu 1933. (K A P .)

—  S K Ł A D  R A D Y  A D W O K A C K IE J. -  
W  dniu ,w czcraj-izym  ukonstytu ow ała się 
R a a a  A dw okacka okręgu Sądu A p ela cy j­
nego w Malmie na o k ies  od 1 grudnia 1932 
do 1 g iu d ń ia  1933  w sposób n a s tę p u ją cy .

P rezyd ium : D ziekan Rady M ar ja  n 
Stru m iłło . W iced ziekan  S ta n is ła w  B a g iń - 
>k. S e k re ta rz  StainisJaw Krtajaw iski-Kukiel

Członkowie R ad y : Zbigniew  Ja s iń s k i, 
Izrae l K ap łan , E u g en ju sz  K ozłow ski, M ie­
czysław  Eng-iel, W acław  Rodziew icz, Na.um 
S e jf  er.

Prezesem  sądu d yscyplinarnego został 
K azim ierz Peirusewiciz, wiceprezesem  W i­
to ld  Anram ow  i oz.

—  Z B IÓ R K A  O D Z IEŻ Y  I DATKOM ’ 
P IE N IĘ Ż N Y C H  D L A  B E Z R O B O T N Y C H  
Ju tro  w  godzinach p o po i udu i o w y.ch cz łon­
kowie io,rgainizaeyj społecznych którzy o- 
fta ro w a li sw ą pomoc W ojew ódzkiem u K o­
m itetow i w  a k c ji zbiórki odzieży dla bez­
robotnych , w yruszą na m iasto  z fu ram i 
w 'ojiskioweiiii, m a ją c  do pom ocy harcerzy 
w ileńskich. K w estarze  ci będą p rzy jm ow a­
li. od ofioroduw iow  ńletyfl.ko odzież, lecz 
tak że  i d a tk i pieniężne, w ydając, na n a j­
m n ie jszą  niawet sumę, pokw itow ania. Z biór 
ka będzie trw ał,a do d n ia  9 -g o  hm. U p ra ­
sza, się. wsizysckie osoby, k tó re  m a ją  za­
m iar o fiarow ać bezrobotnym  s ta re  u b ra­
n ia , by zaw czasu, w w olnych -chwilach, 
przygotow ali węzełńi z  odzieżą. U łatw i to  
kwesta.rzom pracę, ia n fiaroda v oom  zao­
szczędzi k łopotu  w Chwili, gdy do drzwi 
ich .zapuka towestatz.

— Z K O M I S J I  O SZ C Z Ę D N O ŚC IO W E J 
N a p ierc  szem posiedzeniu W ojew ódzkiej 
K o m is ji  Oszcz^dnoscio.,-.ej, po w ysłuchaniu 
p odstaw ow ych re fera tó w , n astąp iła , szcze­
gółowa d y sk u sja  ma. te m a t m etod badania 
gospodarki .samorządu fe iy to r ja ln ę g o  —  
przyezem  decyzję  w t e j  .spraw ie odłożono 
do następ n ego  posiedzenia. Tym czasem  zaś 
poszczególni członkow ie k o m is ji o trzym a­
li, budżety pow iatow ych awiązKÓw kom u­
n aln ych , celem  :orjentowaihiia s ię  im m a te - 
rjiale i  *1V ysuinięcia w szelkich  sw ych  w ątp li­
w ości i n ie ja sn o śc i ha  n astęp n em  p osie­
dzeniu.

—  Zachorowania zakazne. — Na terenie 
województwa zanotowano następujące zachoro 
wania zakaźne: tyfus brzuszny 11, plamisty 4, 
ptoniia 32, błonica 7, odra 2, gruźlica 19. jag 
lica 57 i wąglik 1.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Wielki na Pohulance gr? dziś po 

raz trzeci piękne steny dramatyczne St. Mrys- 
piańskiego „Zygmunt August" które na czwart 
kowej premjerze odniosły pełny sukces artysty 
czny dzięki doskonalej grze artystów, efektow­
nych dekoracyj i kostjumów oraz pomysło­
wej inscenizacji

W niedzielę 4, we wtorek 6 i we środę 7 
grudnia „Zygmunt August" po raz czwarty, pią 
ty i szósty.

—  Popołudińówka niedzielna i tani ponie 
działek w teatrze na Pohulance. — W niedzie­
lę u bm, o godz. 4 po poł. po cenach uniżo­
nych frapująca satyrycznym humorem i cię­
tością dialogu sztuka B. Sliawa „Zbyt praw­
dziwe, aby by!o dobre". W poniedziałek 5 b.
m. o godz. 8 wiecz, po cenach zniżonych (od 
21) gr. do 2 zł.) po raz ostatni „Zbyt praw­
dziwe, aby było dobre".

—  Teatr muzyczny Lutnia. —  Ostatnie 
przedstawienia „Szaleństwa Coletty' . 3 bm. 
o godz. 8,15-, 4 hm. o godz. 4 po poł. i o go 
dżinie 8,15 wiecz. w teatrze Lutnia po zniżo­
nych cenach popularne przedstawienia świet­
nej, arcyzabawnej i melodyjnej operetki Stol- 
za „Szaleństwa Coletty‘“. Na czele doskonali • 
go zespołu złożonego z najwybitniejszych sił, 
—  Al. Gabrjelli w roli tytułów ej. Operetka u- 
ro/.maicona bogato prześlicziitmi w-kladkami 
baletowemi i rewjowemi.

_  Wkrótce prei.ijera „Fiiołka z Montmar- 
tre‘u" —  ze znakomitym gościem Janina Ku! 
czycką.

— Dziś koncert na zagrożoną Bazylikę.— 
Koło Pan przy Komitecie ratowania Bazyliki 
przypomina o tern i wszystkich wilnian za­
prasza raz jeszcze. Pozostałe bilety do nabycia 
przy wejściu na salę od godz. 19.

—  Koncert. —  Dnia 4 grudnia w niedzielę 
o godz. 20-ej w sali gimnazjum Zygmunta 5 
Augusia odbędzie się koncert na rzecz nieza­
możnych uczni gimnazjum. W ciekawym i u- 
rozmaiconym programie udział biorą: pp. Bań­
kowska (fortepian), Gabszewiczowa, Kropiwni- 
cki i Tchórz (Trio), Plejewskn i ilewkow- 
ski (śpiew) Lobzowicz i Poleski Część recyta 
cvjną wypełi ią pp. Ladosiówna, Koronkiewi- 
czow na i Wyrwicz.. Wreszcie wystąpi na c- 
stradzie sympatyczny i znany Wilnu chór re- 
wellersów Świętochowskiego.

Bilety do nabycia przy wejściu na salę od 
godz, I O-ej.

C O  G R A JA  >V KJN A CH j '

CAS1NO —  P ieśń  nocy.
U E L IO S  M ik to r ja  i je j  huzar
PA N  — W każdym  potrcie dziewczyna.
HOGLYLA OOD —  G óry w płom ieniach
STYLO W Y —  Miljon.
ŚW IA T O W ID  —  H alka

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
Z Ł O D Z IE J Mr K O Ś C IE L E  W ctzoraj 

w kościele Niepokalane,gpo Poczęcia (S o l-  
tan isk a ) skradziono 4tl sztuk żarówek o - 
ra.z w ota w artości 180 zł. P o lic ja  u sta liła  
że kradzieży te j dokonał za w odo wy zło­
d zie j. pozbamiiiony, praw  Borysow ie,. S ta ­
nisław , bez stałego m iejsca  zam ieszkania, 
k tó reg o  'za,trzymano. W ota i 18 żarówek 
ndnaleziomo.

WILNO. —  Wczoraj około godz 6 
pp. z mostu Zwierzynieckiego skoczył 
do Wtlji 20-Ietni Beneel Szulman, zarr. 
przy ul- LudwisarMJej 33. Samobójcę u- 
ratowała łódź rybacka, znajdująca się w 
pobliżu.

Szulman zeznał, że targnąi się na ży 
cie z powodu ciężkich warunków mate-

rjalnych. Policjant pemiący stużoę na 
moście, widział Szultr.ana kręcącego się 
przez czas dłuższy nad brzegiem i na­
wet pytał go o pewód, Samobójca za 
pewnił policjanta, że czeka na znajome ­
go, lecz w chwili, gdy ten odszedł, sko- 
czyi do rzeki.

Zabójstwu tm cmentarzu
WILNO. — W dniu 30 listopada został za 

bity kijami na uneiuarzu we wsi Wierzańce 
gminy ejszyskiej podczas wyrąbywania topoli 
Szymon Żukowski, lat 26, mieszitaniec tejże 
wsi przez Andrzeja Narkuna, łat 67 i ego 
dwóch synów Andrzeja lat 22 i Bronisława

at .17, równiei mieszkańców wsi Wierzańce. 
Powodem zabójstwa ma być jakoby uszkodze­
nie przez Żukowskiego Krzyża na grobie rodzi 
ny Narkunów, pouczas zrąbywania drzewa na 
cmentarzu. Sprawa ta wywołała niebywałe po 
ruszenie w całej OKOlicy.

A r e s z t o w a n i e  w ł a m y w a c z y
MILNO. — M czoraj w nocy na ul. Szpital znaleziono różne narzędzia złodziejskie, 

nej policja śledcza zatrzvmała czterech niebez- Wszyscy czterej udawali się na wyprawę 
piecznych włamywaczy - żydów przy których złodziejską" uo śródmieścia.

Znalezienie większej ilości k^iąg 18 go
SŁONIM. —  Podczas badania stanu oklepię cioła paraijalnego. Są to wydawnictwa o tres- 

nia kościoła parafjalnego św. Andrzeja na Za- ci religijnej, pochodzące z wieku 18-go.
mościa przez konserwatora dra St. Lorentza. Część ich _  według obietnicy ks, dzieka- LmA C l i  BMrn J  ' f  1 6
architekta powiatowego p Brauna i ks. dzie- na — ma być złożona ck muzeum słomniskie- 11 * 1 1 **»■ *! l i k
kuna świkowskiego, Łostał> odnalezione w go oddziału PTK. ------------
większej ilości stare księgi na poddaszu koś- . - -

Echs pr&cefb Tarć szkiewitza
W IL N O . W  23wiązku ze skazaniem  za 

aziata ln o sć 'antypaństw ow ą b. posła na 
Se jm  B ro n is ław a  T a rfsz k ie w icz a , do Sądu 
O kręgow ego w W iln ie  zaczęły napływ ać 
p ro testy  ro zm aitych  zagran iczn ych  o rg a - 
mizaicyj biai-oruśkich, jaik rów nież an on i­
m ow e lis ty  m iejscow ych  kom unistów .

M iędzy innem . nad esłały  sw ó j pro i es i 
przeciwko wyroko,\ii skazu jącem u pewne

stewarzyszt-nia białoruskie z Paryża i Ber­
lina.

W  p ras.u  so,fl .ieckiej przed i po proce­
s ie  ukazały sie sążn iste  arty k u ły , mówiące 
o oska iżi nym  ja k o  o bo-haierze narodo­
wym. k tó ry  padł o f ia rą  re a k c ji  p o lsk ie j.

W  czasie  procesu ra d jo s ta c ja  w M iń­
sk u  nadaw ała, dłuższe kom unikaty , pośw ię­
cone obronie Taraszkiew iczia.

Z S Ą l ) Ó i  CHODZĘ PO MIEŚCIŁ...

Terorystyczna banda komunistyczna na 
lawie oskarżonych w Sądzie Okręg

YY dni i u w czorajszym  Sąd O kręgow y w 
W illnie przy itąp if do rozpatry,w :ania sen­
s a c y jn e j rozpraw y pi zeciw ko ssześciu m ie- 
s-zKańcom WSihia, oskarżanym  o d zia ła l­
ność koiTLunistyczną.

Ł aw ę oskarżoeuyoh z a ję li :  26-iein ia
E ry d a  Pom oszcznikóW ita, 24-ietini Say»iiKi-n 
'Mou-szowiez, 2 3 -le tn ia  Rywa D ubińska. 
21 -le tm  W u lf M iednicki1 o,raz 42-Iennia  E- 
tla  E p s z te jn .

S zó sty  oskarżony n ie ja k i  O ha.m  Dines 
zdołał 'A m iędzyczasie zb iec do R o s ji  so - 
w ieck ie j, w obec czego w y ro i na. n ieg o  za­
padnie zaocznie.

P roces ten' je s t  tern ciekawszy,, że poza 
(w ym ienionym i powyżej zarzutam i, f ig u ­
ru ją c e  w n im  osoby oskarżan e  są  jesizcze
0 ta k ie  przestępstw a, ja k  'podpalanie g m a ­
chów państiiiow ych i p. yw atnycti, zabój­
stw a osób podejrzanych o w spółdziałanie 
z p o lic ją , organizow anie zbrojnych  n ap a­
dów n a  fumkcj«mai'juszóvv pollicji i- oddzia­
ły  w ojskow e, zryw anie połączeń  te lefon icz­
ny ch  itp.

A k t osk arżę  ria ob e jm u je  96  stro n  pi­
sm a m aszynow ego i odczytanie je g o  p o łą­
czone z w y jaśn ien iam i sam ych  oskarżonych 
trw ało przez k ilk a  godzin.

P ozatem  do sp ram y dołączono 8 tomów 
sp isan eg o  m a te r ja łu  w  czasie  śledztw a.

Przew jdmiczy rozp raw ie w iceprezes 
Brzozow ski w  asy śc ie  sędziów  Diraca i 
Szulca. Akt o sk arżen ia  popiera podproku­
ra to r P io trow ski.

Mtobec tego, że J o  spraw y załączono 
w ięk szą  ilość m ai.erja łu  dowodowego, ja k  
rów nież ze w zględu n a  pokaźuą ilość św iad  
ków natęży  s ię  spodziew ać że proces ren 
potrw a przez parę dni. p.w .

S P O R T
STRZELANIE O NAGRODĘ 

STRZELECKĄ
W niedzielę (4  b m .) od godz. 8,30 rano 

M.rzelanie, aoirigunizawane przez Kom endę 
PM ' W ilno -  M iasto  1 o odznakę strzelec­
ką  I l l - c i e j ,  Il-g -ie j i I -s z e j k lasy  z broni 
m ato kaiibrow ej.

Zainteresow am  mogą zasięgnąć bliż­
szych i.n form acyj w Kom endzie PM’ YYil- 
aio-tfliastio ,— D om inikańslta 13. ( t )

KURS NARCIARSKI DLA PRASY
Zarząd Oddziału W ileńslkiego P o lsk ieg o  

Zw. Dzieninikia-rizy i- Publ. sportow ych o r­
gan izu je  przy żyezltoem  poparciu  kom en­
d anta Ośrodku M7!F. kpt. Zygm unta O strów  
skiego % n astan iem  sezonu .uarciai skiego, 
|kuns n a rc ia rsk i dlla dziennikarzy7 w ileń­
skich  i ich rodzin.

K ażdy re fle k tu ją cy  na te n  kurs, w i­
nien zaop atrzy ć s ię  wm odpowiedni sprzęt 
inarcia=io-.kii, 'przycaem nadm ieniam y, że za­
rząd  czyni, st.aranii w  kieru nku uzyskania 
części potrzebnego sprzętu , k tó ry  na czas 
ti-wania ku rsu  zosfiamie oddany do użytku 
k ursantów .

Na c a ło ść  kursu złoży się. 6 lek cy j w 
terenie, n astęp u jący ch  po sobie w odstę­
pach jednod,iłow ych. Ćw iczenia p rak tycz­
ne W -terenie ® ostaną poprzedzone kilku go 
diz.nanń tzw. , u ch ej zapra,wy n a rc ia rsk le j, 
dla zapoznania początku jący ch  ze sprzętem
1 elem entarnym i rucihami aa nartach .

Opłata, za, ca łkow ity  kurs w y n iesie  3
złotych od uczestn ika.

K u rs prow adzić bedzie in stru k to r  P o l­
skiego Zw iązku N arcia  rskiego .

B liższych  im fom iaeyj udziela i zapis 
przyjm uj© od 10 do 15 Pm. w  godzinach 
urzędowych (10— 12) Ośrodek M 'F (L u d - 
w isarska 4 ), w god zinach  pcpołudnUw ych 
118— 19) red. W *. T a ta rz y ń sk i („ S ło w o "), 
Zanikow a 2. f D

— Zatrzymanie złodzieja. — YV związku z 
dokonaną kradzieżą na szkodę Kenstowicz 
Heleny (Chocimska 2) wydział śledczy uscal-i, 
że kradzieży tej dokonał zawodowy złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania Konstanty 
Czerniawski, którego zatrzymano. Część rze­
czy znaleziono w ogrodzie. przy pose­
sji nr 15 przy ul. Nieświeskiej. Dalsze docho­
dzenie w toku.

PRZY PIERWSZYM...
Pierwszy każdego miesiąca, —  jako dzień 

niesocjalistycznej „zapłaty", zawsze posiadał 
znaczenie wśród społeczności luazk.ej i to 
różnorakie! Rozpatrywany pod kątem gotów­
kowym, zwłaszcza w obecnej dobie kryzysu, 
urasta do miary zjawiska wręcz epokowego! 
Kupcy wszelkiego autoramentu szykują się nań 
jak dawniej tylko do wielkich" św iąt: Jest tak 
• tym razem. W jednem miejscu cukiernia wa­
bi przechodni specjalnie urozmaiconą baterją 
ciastek, w innem —  szewc rozstawia wdzięcz­
nie w oknie asortyment nowiutkiego obuwia, 
ówdzie jakaś żydówka —  właścicielka skrom 
nej owocarni pizeciera ścierką szyby, zdrapu­
jąc paznogeiem każdą plamkę! W piekarniach
—  góry pulchnego pieczywa- w masarniach
—  dubeltowe ilości kiełbas i szynek, w cu­
kierniach i restauracjach dodatkowi kelnerzy!

„Kiedyż, jak nie przy pierwszym1 ‘ — my­
śli każdy przedsiębiorca i ma rację!

Urzędnik, chociaż po zapłaceniu komor­
nego i racnunku u sklepikarza za towar na­
brany ,na książeczkę", pozostaje mu kilka z)o 
tych przy duszy, — czuje się niczem magnat: 
szaleje... pożycza.... funduje1 Nawet najwięk­
szy liczykrupa „chodzące PKO i ten nawet 
„pozwala sobie* przy pierwszym na pewne 
ekstrawagancje: lepszy obiad, lub bomokę pi­
wa! Tych odruchów me jotrafi zdusić żaden 
kryzys: człowiek musi choć czasami „odprę­
żyć się", wyrwać się z ram szablunu, stworzye 
sobie chociaż chwilowe złudzenia... I dlatego 
w cukierniach i kinach będzie rojno i gwar­
no a obroty w sklepach ożywią się na czas 
pewien, nie wyłączając i tych, co sprzedają 
artykuły zbytku! Na wypęczniałe gotówką 
miaito wyrusza niczem stado hyen armja lu­
dzi, polujących na cudzy pieniądz: 'wierzyciele 
gonią za rączymi dłużnikami inkasenci firm 
za zalegającymi z opłatą: zbieracze składek za 
ofiarodawcami, lekkomyślne „koniki polne" a- 
takują pracowite „mrówki" o t.zw. pozyczki 
(bezzwrotne), pieczemarze wkręcają się na 
tiustsze w tej porze obiadki kolacje i herbat­
ki w domach prywatnych wreszcie chmura 
wszelkiego rodzaju żebraków zwala się na mi­
ce i place miasta i gnębi jękliwie domniema­
nego posiadacza gotówki!

Ta ostatnia zmora jest najstraszniejszą! 
Ludzie ci w 5— 10 procentach prawdziwi bie­
dacy, w 90 proc. pijacy, wydrwigrosze, nieraz 
właściciele posesyjek na przedmieściu, gdy 
tylko nadejdzie l-szy zawczasu zajmują „po­
zycje" przy cukierniach i sklepach żywno­
ściowych; rozsiadają się z wiasnemi i vvvpo- 
życzoiiemi dziećmi wzdłuż- ulic przy urzędach: 
łażą natrętnie między stolikami pomniejszych 
jadłodajni lun sterczą u drzwi „patrząc w gę­
bę" i zatruwają spokój ludziom pragnącym 
się posilić tam po pracy...

Jako wojsko posiłkowe wspomaga i,cli, 
atak banda dzieciarni ulicznej wyżebrując!). 
pieniądze na papierosy, kino, lub eukerki, ora.t 
zgrany zespolik warjatek, warjatów, „jurodzi- 
wycli" i kalek, plączących -się wszędzie, gdzie 
ich nie posiano! .

Gdy do tego dodamy, że ludzie „przy pier 
wszym więcej jeżdżą (autobus, dorożka) bacz 
nicjszą uwagę zwracają na prezencję (ubranie, 
obuwie, koafiura — obrazek miasta przy pierw­
szym bdzie mniej więcej pełny!

„Przechodzeń".

PAA1IĘTAJ OBYM ATELU, ŻE M' WIEKU 
OD MS DO 00 F AT, CO TRZEĆ. CZŁOWIEK 
LMILRA Z GRUŹLICY! M Y OBRAŹ SOBIE 
OC DOM T E J KLĘSKI i 'OPIER AJ WALKĘ 
Z MĄ. KLPUJCI1Z NALEWKI PRZECIWGRU­
ŹLICZE"! POPUKAJCIE BUDOWĘ SANA- 

TORJUM POD WILNEM. '

R & 3 J &  w l t e r t s k S e
SOBOTA 3 GRUDNIA

11,40 Przegląd prasowy, komunikat meteo­
rologiczny i czas; 12,10 Muzyka; 15,10 ko­
munikat meteorologiczny; 13,15 Poranek szkol 
ny; 14,55 Program dzienny; 15,00 Pieśni he­
brajskiej (płyty) 15.15 Giełda rolnicza; 15,25 
Wiadomości wojskowe, 15,35 Audycje dla mlo 
dzieży; 16,00 Utwory Ryszarda Straussa (pły­
ty ); 46,20 Wilcze Kły Radjowe —  tygodnik 
mówiony polskiej młodzieży akademickiej USB 
16,40 'Wrażenia z kraju Rodziewiczówny; — 
odczyl; 17,00 1 ransmisja nabożeństwa z kap 
licy w Ostrej Bramie 18,00 Program na nie­
dzielę; 18,05 Muzyka lekka; wiadomości bieżą 
ee i dalszy ciąg muzyki; 18,40 Codzienny od 
cinek powieściowy; 18,50 Rozmaitości; 19,00 
INgodnik litewski; 19,15 „Ciotka Albino w a mó 

wi' —  monolog humorystyczny.; 19,20 Na wid 
nokręgu 19,45 Prasowy dziennik -adjowy — 
20,00 Godzina życzeń (płyty); —  20,55 Wia­
domości sportowe i dodatek do prasowego 
dziennika radjowego; 21,05 Koncert chopinow 
ski; 22,40 „N; wyspie szczęśliwej" —  feljeton 
wygłosi St. Podhorska -  Okołow: 22,55 Komu 
nikat meteorologiczny, 23,00 Retransrmsja mu 
zyki tanecznej ze stacji warszawskiej; 23,00 
23,30 Wiadomości z kraju dla ekspedycji po­
larnej

„U LIC A  P O T Ę P IO N Y C H  D U SZ " - , ,L U X ;‘

Pola N egr; wirócila po dłuższej przer­
wie ns ek ran . J e j  dźw iękow y film  „Na 
rozkaz k o b ie ty " .u ra ż a n y  j&sl za dobry. O 
ile  to e ię  sprew dzi, będziem y m ogli w kró. 
ce zobaczyć, n a jnow szy  bow em fiitr  P ol: 
N egri zapow iedziany je s t  na jednym  z e- 
kranów  w Reńskich.

Tym czasem  je s t  okazja  o b e jrz e ń '*  -.tar 
szego n ieco  film u Poti N egri p t; „U lica  
potęp ionych dusz*. Je.-.t to jed na z u lu bio ­
nych k re a cy j p o lsk ie j tra g icz k i. U padła 
k o b ieta  m im o w ysiłków , n ie  może w rócL  
do życia, gdyż więizy przeszłości są zbyt 
silne , kończy wię-c sw o ją  ziem ską wędrów­
kę, n ie  znalazłszy ,w n ie j p ełn i s z o ę ś c ia .

In te r p r e ta c ja  ak to rsk a  P o li IŃegri m a 
Wiele s iln y ch  m om entów , p o stac ie  j e j  od­
zn a cz a ją  s ię  z w a n ą  koiisek weno ją  — ale 
razem  z tern 'w.szystkiem trzeba na fam y  
z m ą  iść  z pewnem specyfi-czinem nastaw ie 
niem  pisycnicznem, jeżeli s ie  n ie  chce wy­
nieść w rażenia nudy T ad  V.

G ŁO SY C Z Y T E L N IK O M ’.

O trzym aliśm y od p. Z. A. długi i  sm u­
tny list. Ska.rżv s ię  p. Z. A ., że p aa la  o- 
f ia rą  k ła m liw e j rek lam y. W y b ra ła  s ię  na 
film  „ H a lk a " iw „światow id-zie" z K iep u rą  
i zam iast przy jem ności, d oznała ogrom  e- 
go  ro zczarow an ia . R.u-zczarowainie to  p o ­
dyktow ało p. Z. A. gorżkłb i c ię te  słow a, 
k tó re  cdiw ierciad ła  ją g łęb ie  j e j  „zawodu 
film ow ego".

O ty le  ty lk o  m ożem y p. Z. A. pocie­
szyć. że ostatnie, w ystępy Ladlisa K.epu-ry 
w  „H alce", ja k  i c a la  ta  f  irnowa „Halika" 
n ie  naitży do zbyi udatnyćn

Ze ki-no re k la m u je  obtaiz -afiszam i w .ęk 
szem . od norm aln ych  — to ju ż  spraw a n ie  
podległ ją c a  żadnym  przepisom  W olno k i­
n u  rek lam ow ać n a jm a rn ie jsz ą  szin atę  sąż- 
mistom: 11 teram .', w olno też publiczności 
w ierzyć lub nie w ierzyć t e j  rek lam ie. Czy 
k ry le r ju m  Kłamliw e j  rek lam y d a  s  ę tu  
zasto so w ać? W ątp liw e!

Ze n iew ątp liw ie  jeden K iep u ra korzy­
s ta  ze sław y drugiego, —  na to  niem a -ra ­
dy Z resztą  może to  być trak to w an e  ja k o  
b ra te rsk a  przysługa.

Rzeczą publiczności je s t  wy bór m iędzy 
Ja s ie m  i  W ład ziem  K iep u ram i.

Szczególnie, że w bieżącym  tygodniu  
o b a j śp iew ają . Je d e n  n a  ul. M ickiew icza 
drugi, na M Telkiej. Można i-v ięc w ybrać, 
albo też d la porówuairca p ó jść i tu  i tam .

Tud. C.

—  O D C Z Y T  ‘P . D R . ST . l.O REN  TZA. 
Na. sk u tek  prośby z a rz ą lu  Skiinanaski-ego 
Oddziału P T K ., p. d r S tan .siaw  L o ren tz  
w ygłos5! w auli -gimnazjum państw ow ego 
izdczyf na tem at o sta tn ich  odkryć w pod­
ziem iach B azy lik i w-ik-ńskiej omówił je j  
h is ta r ję  ,i groźny staru

N a ciekaw ym  tym odczycie zgrom a­
dzona b y ła  m łodzież w szystk ich  śred n iek  
zakładów  naukowych w Słonim ie która 
i.vyslu-chała go z w lelk iem  zain teresow a­
niem

N iestety , ogran iczony czas pobytu p. 
dr. St,. L orentza, prezesa -wileńskiego P T K , 
k tó ry  baw ił w S to n .m .e  w  sp rat. acn  słu ż­
bow ych ja k o  kon serw ator w oje w ódzi „ n ie  
pozwcllił na zorganizow anie odczytu dla 
społeczeństw a starczeg o , co uniem ożliw iło 
szersze spopularyzow anie a k c ji  komi-tetu 
R ato w an ia  B a z y lik i na te ren ie  sl-animsz- 
czy^zny

Żyw ić -na-leży jed n ak  nad zie ję , że w 
przyszłości lukę :ę d a  s ię  w ypełnić przy 
ponownym przyjeździ-e p. dr. Lorentza, do 
Słon im a, k tórego m ieszkańcom  nie są  ob­
ce z-abyrki w ileńskie.

Zarząd ^ T K  w S lo n im ie  za m-aszem 
pośrednictw em  raz  jeszcze dziękuje u. dr 
S t Dcren.zo-w-i za w ygłoszenie tak  piękne­
go -odczyta dla młodzieży,

—  Z G W A Ł C E N IE . —  M’ dniu 27 l i ­
stopada br. o godz. 1 9 -te j mie-sA-ańcy t s i  
O s owo gmany Starowiejskiej Sid-or Ja n , 
Łuszczyk Ja n , M arczuk B a z y li i Ł om iako 
W łod zim ierz dokonali' przem ocą zgw ałce­
n ia  z ie f lo r a c ją  na oso bie  2 0 -le tn le j K  >- 
rańcówriĄ A grypiny z te jże  w ti. YYymhe- 
nionych za trzym  ino.

—  O PÓ R  WŁuYDZY’ . —  \Y dniu 3łl l i ­
stopada br. o g-odz. 1 4 -te j,  p o ster K o - 
sałoi W in cen ty  z posterunku P P . w K u ry - 
low iezach z gajow ym  lasów  państw ow ych 
P ie tk iew iczem  M ichałem  dokonyw a?! rew i 
z j i  u m ieszkańca wsi D ońce, gnuriy  ku ry- 
łow ick ie j R ych lika Je rz e g o , la t 29, podej­
rzanego r. kradzież drze a & z lasu  p ań st­
wow ego. W czasie  sek w esirc  a ani.a u jaw ­
nionego drzewa. R v ch lik  staw ił p o lic ja n ­
tów i czynny opó: , p o lega jący  na rzuceniu  
się  na poPcjanitB z Kotkiem i „chn y ta if  u 
za k arab in .

i
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ftm e s  komunistyczny w Sednie
GRODNO. W  dniu 1 listopada l>r. Sąd 

Okręgowy '•ozpnznai sprawę 8 komamistów 
z art. 51 i' 102 ez. 1 KK.

Na ławie oalkarżonycn za iedli: Gold- 
farb Szumi. Pomeranie Leja, 1. 22, Zdano- 
wite Gen a 1. 20, Maitow^ka Sara 1. 23. 
Halperćrwna Estera 1. 18, Puzewski Michał 
i. 18, Ślepak Arom 1. 42 i Ślepak Lejzo-i 
lat 30.

Przewodniczy! rozprawie wiceprezes p. 
Hryniew'cz przy udiziak sędziów pp. Toł 
loczki i Sokołowiskiego. Oskarżeni a wtnosił 
podproKurator Popow. Bronili: mec Her- 
ba-czewski, Ruteu i Fn-stejberg-. Oskarżo­
ny Gokifairb bx’onil sip sam.

Jak widać z dość obszernego aktu o- 
ykarżenia, wszyscy oskarżeni oyli czyńmy 
m.' cz.cn.kami pa.rtji komunistę czne.i.

Sylwetki poszczególnych oskarżonych, 
w  myśl aktu oskarżenia, przedstawiają się 
-,v. następujący posób:

Oskarżony GokLfaib kilka lat temu Dyl 
karany przez Sąd Okręgowy w B jłymsto- 

z art. 102 na 4 lata więzienia. Kara ta 
zosiala mu ma mocy amnestji o połowę da­
rowana W  roku 1930 by, w  Moskwie jako 
delegat na 5 kongresie Międzynaroaowki 
j czynnym działaczem komun fe-tycznym na 
terenie Białegostoku, Braeścia i wreszcie 
przybył do Grjdna, gdizie rozv ijał żywą 
dizi.a 1 a In ość komumistyczną jako seareta^z 
okręgowego Komitetu.

Oskarżona Pomerancómna była , 3-kre 
tarką komitetu miejskiego w  Grodm e. 

Zdane wiczów,,a sekretarką M-OPR- u. 
Mattowska kiea owiniczką MOPR-u. 
Haipernówma kolportertą literatury 

komun ls tycznej
Pużewski kierownikiem składu.
Ślepak Aron właściciel pomieszczeni 

składa literatury i
Lejzur ŚleipŁK organizatorem komórek 

kanminiia (.yoz aych iw fabryce dykty i poś­
rednikiem przy rozpowszechnianiu litera­
tury komunistycznej.

W  czasie odezytyw; mia akta oskarże­
nia, podczas vtymiei.:ainiŁ imion zamarłych 
więźniów politycznych, wszyscy oskarżeni 
za wyjątkiem Ślepaki powstają z okrzyka 
mi , cześć"

Oskarżeni dc wimy się nie przyznają i 
akłidają dość obszerne wyjaśnienia. —  

Ośkarżomy Guldfaab .wyjaśnia, że. po wyj­

ściu  z  w ięzien ia  w ięce j do p a r i j j  k om u n i­
s ty cz n e j n ie  należat. N ie  p rzy zn a je  s ię  r ó ­
w nież do tego. aby b ył d elegatem  w M o sk­
wie. Do G rodn a p rz y je ch a ł w ceJu  poszu­
k iw a n ia  p racy . N a zap y tan ie  przewodni­
czą oego o  m ie jsce  p racy  i zam ieszkainia w  
G rodnie oskarżo n y  d a je  w y m ija ją c ą  odpo­
wiedź.

W  sp raw ie  (e j sąd  zbadał 33 św iad ­
ków . św ia d k a  „ ie  dowodowi, w śród  k tó ­
rych  byli fu n k cjo n a .rju sze  urzędów ś'ed - 
czych z G rodna, B ia łego .iton u  i  W arszaw y 
potw ierdzili w inę oskarżonych  W iększość 
zaś św iadków  odwodowych stw ierdziło, że 
S leoakow ie s ą  łudzm-1 pobożnym i

P o  zam knięciu  przewodu „sądowego 
przem ów ił p roku rator, k tó ry  w  dfuższem 
przemów ien :u, a n a liz u ją c  szczegółow o w i­
n ę  każd ego z oskarżonych, w n osił o  u ka­
ra n ie  w szystk ich  oskarżonych.

P a n  m ec. H erbaczew ski w7 przem ó­
w ieniu  swoiem, a n a liz u ją c  rzekom e 'zarzu­
ty  w zględem  jeg o  m ocodawców , p rosi Sąd 
o u n 'ew in n ien ie  ich , wizg.ędnie o łagodny 
w yrok.

P an  m ec. R u ten  p o d k reśla jąc  to, że 
n aw et a k t  oski rżen ia  n ie  przypasuje je g o  
mocodawczymi żad n e j d zia ła ln ość7 kom un i 
sty czn e j, za w y ją tk iem  tego, że w dwu wy 
pad kach  dała zebran e  pieniądze więźniowi 
politycznem u i' o jcu  jed nego z w ięźniów  
politycznych, to  d ziałała  y ik o  z pobuaeK 
bumami „arayeh, n ie  w iedząc, iż praca ta 
zw iązana je s t  z  d z ia ła ln o śc ią  M O PR-u. 
P ro s i rów nież o u n iew innien ie  Zdanow i- 
czow ny. —  Z k o ie i przem aw ia p. m ecenas 
F irs te n b e rg .

Ja k o  o s ta tn i przem aw ia oskarżony Gold 
fa rb , k .ó r y  w dłnższem  ^raem ów iem u -sta­
ra się  dow ieść, 'iż żaden zarzut ak tu  li­
sica rżenia n ie  został mu na przew odzie s ą ­
dów ym  udowodniony, w obec ozego p ro si 
rów nież o un iew innienie.

P o  re p lice  s tro n . Sąd  po naradzie sk a ­
z a ł: Goi d fa r  ba na  7 la t  w iez ien ia , Porne- 
ranców ną n-a 6 la t  w ięz ien ia ,  M atłow ską 
H alperna i P o le w sk ie g o  po 4 la ta  w ię­
zien ia , L e jz c r a  Stepaka na 3 Tata w -ęzie- 
n ia  i Zdanowiezówiną i A rona Ś lep ak a  po 
2 lana w ięzienia.

W szyscy  oskarżeni zu p o7 leaz ieli ape­
la c ję .

r .iN O
D Ź W l f j K G w E

wŚ ^ r!A t0 W iD “
OfCDNO, B r jg ld c l i  2,

P o czątek  swunsów 
O g . 8 .14. — t .  — IB Dz.ś wstąp od 75 gr.

Sfilmowane arcydzieło pref A. Ossendowskiego 
Pierwszy polski film dźwiękowy rykom oy całkr wicie w Afryce, 
oplew* idyllę miłosną i zazdrość w cienia palm na piasku 
Sibary. W roli gł. N N ay, E B o d o , M, B o tid a . A B ro d z isz , 

W - Cunti p. t

GŁOS P U S T Y MI

pi ocen i tanii e j, nacom iast. d łu g  inż J e r o -  
me sp ła c i w  ten  sposób, że będzie podpisy­
w ał plany.

P o  dłuższej debacie, w k tó r e j rad n y  p. 
M „ch ay  d om agał s łę  w yk azan ia  w innych, 
Rada w nioscl; p. burm i .,rz a  akceptow ała.

N astępny punfcu obniżenia  op łat za e- 
n e rg ję  d la  kim. przekazano k o m is ji  te ch ­
n iczn ej do osia ieczn ego  za ła tw ien ia .

N astęp n ie  uchw alono uzupdinić k o m i- 
isję do apraw  m ien ia  n ieobecnych w k ra ­
ju  do 5-c i u, przyczem  w ybrano rrp. Izy k- 
zona Janczu kow icza, M acb aya, przyczem  
zalecono m a g is tra to w i u jąć w  ew idencję 
w szystk ie  o b jek ty , aw>oł5ac k o m is ję  w n a j­
bliższym  czasie , n a  k om isję  zap ro sić  ra d ­
cę praw nego.

Z ałożyć k a sa c ję  od przegraneg o p ro­
cesu  z G ó rsa im  o  p iać tzw „cyrkow y". P o ­
bierać podatek od n ap o jó w  w w ysokości 
100 "pi oceni .

N astęp n ie  uchw alono iw m iesiącach  zi­
m ow ych p obierać 1 procent od e lek try cz­
ność: i u b o ju  bydła mla bezrobotnych.

R ad n y  M ach ay  w strzym uje się. od g lo ­
sow an ia , i ' ob ce  czego b u rm istrz  zw raca  
s ię  do p. M a c b a y a : , , ja k to  p. M ach ay  prze 
ciw  b ez ro b o tn y m "? n a  cc ten odpow iada, 
że n ie  uznaje teg o  spo-sobu zw alczania 
bezrobocia.

U chw alono w d alszym  c ;ągu obniżyć 
ceny biletów  do łaźn i m ie js k ie j d la opie­
kunów  społecznych o 50 proc., jioc u. \i 
b u rm istrz  podał dr wiadomości R ad y  pi­
sm o rad n ego  Bło..,zyńsk'iego o w ystąp ien iu  
z koia  żydów ski.ego, p ism o k o lb  żydow skie 
go o  .skreśleniu  g o  z listy  członków fr a k ­
c j i  żyd ow skie j, oprócz tego  p. B łeszyński 
zrzekł się  m and atu  członka, k o m is ji rew i­
z y jn e j.

P o w sta ła  k o n s te rn a c ja ; p. M achay 
pr o p in a  je  n ie  przy jm ow ać zrzeczenia s ię  
p. B łeszy ń sk ieg o  .Wobec różn ości zdań p. 
b u rm istrz  zarządził 5- m inutow ą przerwę. 
P o  przerw ie p. Błoazyń. k i zrzeka s ię  m an­
d atu  ze w szystkich  k o m isy j, a  fr a k c ja  ży­
dowska w y co fu je  swe pism o i w ten  sp o- 
soD zlikw idow ano irwydent

P ow iad a ją , że n'a. upór n iem a lekarstw a 
ta k  i tu  radny M achay znów sta w ia  w nio­
sek  o  postaw ienie na n astęp n e  posiedze­
n ie  spraw ę z-zeczen ia  się  m andatów przez 
R ad ę Mae isRą.

P o  k ró tk ie j -dyskusji, na w niosek .rad­
nego G łąb ik a , R ada 18 g losam i przeszła do 
porządka dziennego nad w n ioskiem  pana 
M achaya. poczem  o godz. 24 posiedzenie 
zakończone.

—  ZNÓW P O D R Z U T E K - —  Do m iej­
scowego żłóbika przy ul N a ru to c  icza pod­
rzu cono d ziecko  p ic . ż e ń sk ie j w w ieku o- 
koło  2 la t.
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Dźwiękowe
Kino

„Hetios( i

D ziś1 Ulubieniec publiczności FWAN PFTROW ICZ w naigtrśniejszem arcydziele genjamego 
kompozytora PAWŁA ABRAHAMA.

* i h T O I i | A  I  |  H I I K A H
Film w języku rosyjskim i francuskim - -Poryw ająca akcja toęzy się na Węgrzech, w kosji Carskiej Japo 

nji i Rosji Sowieckiej. Oszałamiająca w rozmachu wystawa! —Z pow w jsok. wart artyst.fllm dla nełodnezy oazw 
Wkrótce „ON I JEGO S .O ST R A " W rolach głównych W ia s la  B u rjan  i Ar,na Ondra.

Dźwiękowe

Kino

H E L I O S

nasza genjatna 
ro aczka

UWAGA'1! W tychi dniach największa sensacja doby obecnej

O  B l  ^  ^  9  śpiewa i mówi w snperfilmie amer, pr-ad. 1933 i.

M  , ” W£Sf S k .  * P r B 4 r Fifm stworzony clhrzymim „os łem
9̂ ! J f i - i  “  Ł # H M  ■  M  3 miijonow dolarów. Film (en dep.or-

łtrow aay jedn^czafnie w Warszawie z niebywałym powrdzen leml_____________________________

Dźwiękowe k n r  

Wielka 42, tel. 5-2C

C R T T A -  C a R B OW k ró tce  6 6  B ł f i  ^ j . 8 8 8  przesiana iaż  5y£
dzieje tylko piekn* legenda

n rieleśnlła na e tra n ie  p o s ta ć  jej n ijsłyn n lejszej k urtyzan y 1 tzp.ega. Obok niej w ystępują najulubieńszy arty sta  eJtrann 
W f e g . 1  6 6  J J k  B f l  1 6 9 6 6 6 ^  i ł .  U* H g jid R fe  l l o t i e l  B a r r y m o r t ,  L«w >s S tb .te  i in. We w rzy.tkich  

SrR l l W  sto licach  św iata film fen pobił rek ord y  powodŁenlac

D fa ięto w : kiao

VA N ‘
Wielka 42, tel 528

powodzenie w7 całej pełni! O sta  n ie  d ii
A j  W ?  B S 5 ?  Jt  bożyszcze tłumów, król piosenkarzy fraucu^kldi, czam je

a ^ b n B U f B ^  B  M p  swoim śpiewem i olśniewa swoją kreacją w nsjaowszya

„W KAŻDYM PORCIE DZIEWCZYNA” sianecznycb portów połe-
daia! Humor i śpiew! Wszyscy spiestcie ujrzeć!________________________________________

przeboju śpiewno 
dźwiękowym

DŹWIĘKOWE KINO

C«/IN
W,elka 47, teu 15-41

A  Dziś ! Największy sukces kinematogrsfji europejskiej

P i e i H  4 | A «  E c u  P U  R iA
U w a g a !  Fiim t:n  odznaezi się nieoywałą precyzją i czystością odtworzonego dźwięku. — Dta nz.adktezj 

dozwolone —  Seanse: i, 6 , 8  i 10.15. W dnie świąt, o godz. 2 et.

O

Dźwlykowe kina
K U LL Y W C 0 D
MickiewiczaX22 

teł. 15-28.

Dziś! 100 proc. dźwiękowiec produkcji francuskie)

C ^ R Y  V  P Ł O R I I R I J . C H
B ih stersk a epopes dziejów wstk stneiców  
alpejskich. Wspaniałe niezrównane zdlętu

walk górskich, W roi gf LUIS TRFN KER i ARMAND BERN ARD . Nad prognm : Dodatki dźwiękowe.
Początek o godz. 4-ej ____________________

Kino-Teatr

„S TY LO W Y "
Wielka 36

Dziś! 100 proc. dźwiękowo Sp ev ne areyozieło

Rene Claire , . 1 * 0 0 0 * 0 0 0  (MILJON)
w roli gtownej urocz* gwiazda ANNABELLA| nie *»y film H arry  P e e la  p. t. .JE is t)  N A JLEPSZY

R a n a  le f a b r e  i L . A lib e rt. Nad pi ogram: KVptę'_-Przepiękna opeietka-farsa w 10 akt.
gwiazda

DRUh *. Sen ary (na sztnka w 10 akt. w roi gł, S a sch i, B o ra , H arry  P a e i  oraz '4  tresow. psów z R»n Tin-Tlwam,

Dźwlęaawy
Kin *-Tcatr

.Ś W IA TO W ID "
Mickiewicza 9.

Dziś pierwszy raz w Wilnie dawno oczekiwane nieśmiertelne arcydzieło operowe St. Moniuszki
Najwspanialszy dźwiękowiec polskiej prooukcji w wykonanie cabegu 
zespołu opery yarszawskiej. Przepiękne #rie y. wy.onanin ua,«;ęk  
szego tenora wszystkich czasów W Y . LADISA K IEPU R Y . W spaniily 
trim ił polskie) muzyki i polskiej pieśni. W roli tytułowej nieLiówtuan

Z o r ij ta  S iy m a r t s k " .__________________________________________________________

*. ź w |rtv , r» Ji, J 1 * * TT TT I1UIC U TT TT u ca

HALKA

("flary

.  H T .  ODYNIEC i S-ka
Wilno, ul. Wielka Nr. 19

poleca
serwisy, garnitury, wazony, figury, krysz­
tały e. c. t. jako podarki gwiazdkjwe

od dnia 1 grudnia na okres 
przedświąteczny

z n o i i t n  nil 101 , do 5 0 1 .

TfTTTTTTTTTfTTYyyi TyTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTS — -------------------------  —

Uboczny zar ibek Ł "  , „SJfSlŁT,..
czule zntjdą osoby mtjqce szerokie kołs w yoijęcia. Dowiedzieć
znajomości. Oozakred, Lwów, Watowa 11. Sję p s lm o ck a  fi — 1

ź* aź* źźźźź** ź . źźźźaźź. źaźźźźźźźźźźź/ . źźźź codziennie od 3 popoi.
 -----------------------------   — do 4.30

lllAll! „HE

P^s&dy

^ r o d ^ f t / k  i
—  S T R A JK  P E E S O N E D U  S Z P IT A L A  

Ż Y D O W SK IE G O . — W  »woim  cz&.trie p o- 
iaw aliśm y  o  zacargu. m iędzy personelem  
szp ita la  ż j dcytiskiegu a  za rządem tegoż 
szp ita la  n a  t le  zaueglych poborów.

O sta tn io  z a ta rg  ua ty le  s ię  zaostozył, 
że 1 grudniu o godz. 8 -m e j rau o w ybuchł 
s t r a jk  p a rso m ,u  szp ita la .

D la obsługi o h o iych  pozostaw7 i on o je -  
m ą siObtrę i jedną posług,łezkę

S tra jk u ją cy ' dum agali s ię  zap łacen ia 
zaległych ja  ko też rcg u la n ie g r  w y p łacan ia  
biieżacvch oobornw.

O godzinie 6 - t e j  legoż dniia doszło do 
porozum ienia i tnmjik ziolkw idowewio.

—  O T W A R C IE  F I  D l [ B A T 'A  W GRO  
D N IE  —  W  G ro d n ie  OTwarty został od­
dział w ie lk ie j w ytw ó'"ni obuw  a  B a t  a.

W y ro by  Bat.‘a pochodzą z fa b ry k i te j 
firm y  w C hełm ku a a  S ąsKu. W  zw; ązku z 
otrwiarciem stólepu B a t ‘a, m iejscow e ery- 
"w órm e obuwia znacznie jtbniiżyły ceny.

k r s i# t ic iu
—  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M IE JS K IE J  

W  dniu 30 listopada odbyło s ię  posiedze­
n ie  R ady M ie jsk ie j.

Pt zed porządkiem  dziennym  zabrał 
g łos i adny M achay , k tó ry  zgłosi" w niosek 
o  postaw ienie na por lądku dziennym  spra 
wy rozw iązania  R ad y  M ie js k ie j.

P . bu rm istrz  w y ja śn ił, że sp raw a ta 
z is ta ta  ju ż  raz  jed u ogłośnte  p z y ję t a  'ecz  
ziładzr nadzorcze u ch y liły  ją ,  wobec c/.-ego

z urzędu n ie  m oże "e g o  postaw ić n a  po­
rządek dzienny i dom aganie s ię  r . ineg-o 
M ach aya s ta w ia  pod g łosow an ie  R a d 7

W  głosow an iu  w n iosek  upadł 14  g lo ­
sami przeciw ko 4.

Z d ję to  z porządku dziennego spraw ę 
wyboru cz łon ka do S e jm ik u  Poiwbaiowego.

Pc odczytaniu  porządku d ziennego bur 
m istrz  przedłożył .„prawezdanie i  p ertrak - 
taicyj w sp raw 1 e prądu elektrycznegc., po­
b ieranego od d y rek c ji P E P ..

Radu p rzy jęła  do '„m dom ośc sp raw o­
zdanie i upow ażniła m a g is tra t do zaw ar­
cia. umowy z d y re k c ją  P K P .

P rzy tej, sposobności ra d n y  M ath ay  
zaatakow a ł m agistrait w sp raw ie  zarządzę 
n ia  o u staw ian iu  licznikowi w7 jednopoko­
jow ych  m ieszkaniach .

R ad ny G łąbik  w y jaśn ił, iż m  a  voim 
c-zasie R ad a uchwaliiła pozostaw ić jed n o ­
pokojow e m ieszkan ia  bez liczników  w obec 
czego sp raw a  ta  upadła, i m a g is tra t n ie  
będzie .w ym agał ,w jednopokojow ych im e- 
szk an iach  liczników . N astęp n ie  bez d ys- 
iru s ji Etada p rzy jęła  uoliw ałę o poborze po 
d atk u  w o jskow ego, :  oczem p rzy ję ła  Także 
podatek od h o teli, o raz  uchw aliła  zw rot 
czesnego za d zieci pracow ników  m a g is ira  
tu  z w nioskiem  rad n eg o  G łąb ik a , by m a ­
g is t r a t  zagw aran tow ał szkołom  zw rot 
wpisów, a b y  n ie  n a rażać  d zieci pracow ni­
ków m a g istra tu  n a  usu nięcie  ze szkoły.

D łuższą uw agę Ruda, M ie jsk a  pośw ię­
c iła  sp raw  ,e  -o zw iąaan ia  um ow y z ,inż, J e -  
rom e, u a ry  w ykonuje p lany m ia s ta .

P a n  b u rm istrz  przedłożył spraw ozdanie 
z k tó rego  oi y n ik a , że p lany  nie zo.-kałj7 cat 
Ikow icie ivykonane, że inż. Je ro m e  za wy­
konan e ro b o tj p o brał zalicz ' o około 8 
do 12 tysięcy  złotych, k tó ry ch  o ie c n ie  od 
inż, Je ro m e niem a m ożność śc iąg n ię c ia , 
przeto staw ia  w n io sek  o roz\i lązan .e u - 
mowy z  mż. Je ro m e , dokończyć p lany  spo­
sobem  gospodarczym , oo wypa in ie  o  50

Aleksander Meysztowicz składa 50 zi. za­
miast wieńca na grób ś. p. Lichtarowicza do 
dyspozycji ks. Hlebowicza na organizację do­
broczynną zapoczątkowaną przez młodzież a- 
kademicką.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
K om ornik  Sądu G rodzkiego w L a ch o ­

w iczach K azim ierz  D unin -  Mark-Lew icz za­
m ieszkały  w L achów "czach przy u l. H oże- 
w .tekiej 51 na zasadzie ia,rt 1030  U. P . C. 
og łasza, iż w d n iu  28 g iu d n ia  1932 r . o 
godzinie 10 ra n o  w m aj Hożew.czc gminy7 
Lachów ic k ie j odbędzie ś ię  sprzed aż z l ic y ­
ta c j i  ru chom ości, inależących do Z arządu 
D ó b r L ach ow ick ich  „Hc żew icze" S ta n is ła ­
w a K o rw in -K o ssa !: owskieg‘0 sk ład a jący ch  
s ie  ze zboża ,i s ia n a  i oszacow anych na  su­
m ę 1900 złotych

S p is  rzeczy7 i szacunek ich p rze jrzeć 
m ożna w dniu licy ta c ji.

K om oruili Duninti - M ark iew icz .

O B W I E S Z C Z E N I  E  
Na m ocy a rt. 84 Rozporządzania R ady 

M inistrów  z dnia 25 V ł 1932 r. o postępo­
w aniu egze.kucyjmem władz skarbów ych  
(D z. U staw  z dnia 22 V II 1932 N r. 62 
poz. 85u ;, I  U rząd Skarbow y m, W ilna ni- 
•niejisizem x>daje do .wltidomości1 publicz­
n e j, i i  w dniu 6 g ru d n ia  1932 r . o godz 
10 ra n o  odbędzie się w lokalu  S a li L ic y ta ­
c y jn e j I I I  U rzędu Sk arb ow ego  m. W iln a  
przy uL W in g ry  6 spimedaż zi łitystocji 600 
książek  do nabożeństw a, oszacow anych  na 
'kw otę zł. 600 (słow n ie  ■złotych s z e śćse t) , 
n a leżący ch  do f. Ju rk ie w icz  Józ**f, na po­
k ry c ie  zaleg łości skarbow ych.

Z a ję te  m ienie oglądać m ożna w  dnia i 
.n te jse u  sprzedaży w7 godzinach między 9 
m in . 30  a  10.

K ierow nik  działu egzeku cy jnego 
ST. K U LE S Z A .

mmm
pierw  szorzędne| jaku&ci

CENY 7N IZ 0N E  —  POLF.CA FIRM A

B. Ł O K U C I E W S K ł
W iln o , ul. W ileńska 23.

•li. Haurybieirltzowa
Choroby skórne, lecze­
nie włosów, kosmetyka 
lekarska i operacje ko 
smetyczne.
Przyjm. U —  12; 5 — 
6 Wileńska 33 m 1.— 
Z powodu wyjazdu na 
stale do Warszawy w 
grudniu przerwie przy­
jęcia

K u p n o

6  ^  is; i  it  6 1
Racjonalnej kosmetyki lecznicze! 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u- 
suwa je j skazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciaia, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natiyski „Horniona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dohieranie kosmetyków 
do każ.dej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W. Z . P.

1 S P R Z E D A ?
TVTT ">TTTTf»TTłTT-

PIANINO
najnowszej konstruk - 
cii, zupełnie mało uży­
wane z okazji sprze­
dam. Piłsudskiego 24 - 
m. 6.

M I E S Z K A N I E  
14 poaoi pod biura —  
u.zędy, aluby do wy­
najęci,, centralne dobre 
egriewanie. Gdińska 6.

Spjtać dozorcy

P O S Z U K U J Ę  
POKOJU 

z wygodami tilekrtpu 
jąecni w ejścirm w  ś ód- 
mieściu. —  Zgłoszeni, 
kierować do adtrici- 
stracji .Sław a* dlaW .G-

FO RI EPIAN
gabinetowy, krzyżo - 
wy, mały znanej zagr. 
fabr. — okazyjnie do 
sprzedania b. Dnio. — 
Piłsudskiego 30 m 23.

S a m o c h ó d  
.Binek* - kareta (zroolf 
7.00U kim.) okazyjnie 
tanio do sprzedania, —  
Oglądać: Wiłkomierska 
12 m. 1,

P e n s j o n a t
J. Cywińskiej polec, 
pokoje z otrzymaniem  
od 7 zł. dziennie —  
«y d *je  obiady przy­
chodząc. i na miasto 

W iin o , 
Benedyktyńska 2, 

tel. 17-03.

M I E S Z K A N I E
z 3 pokoi z kuchnią po 
odiemontowanindojwy- 
najęcia. K*lwaryi*k* ? .

UAAAAAIAAAAAAAA,. aa

P o szu k u ją
p r a c y

B U C H A L T E R  
B I L  A N S 1 5 T  A
ze znajomością buchal- 
terji fabrycznej, hand­
lowej i rolnej. —  or­
ganizator księgowości - 
według najnowszych — 
uproszczonych syste - 
mów — kompetentny w 
sprawach podatko - 
wych, przyjmie pracę" 
całodzienną, tia godzi­
ny lub akord. Zgłosze­
nia do Administracji 
„Słowa""— pod „Biegły 
1903"'.

A g r o n o m a
samotnego lab wdt#wt« 
łzukaui. Zgłoszenia dtt 
Słowa pod 1895.

Mrotiy inrymei
kawaler poa-aknie po­
koje ptzy inteligentnej 
rodzinie, poźądaae w 
centrem  miasta (ewen­
tualnie i  utrzywan <u 
Wiadomość pod - l« ł» -  
nier* do Redakcji Słowa

U C Z E  N I C  E
do szycia i kroju —  
przyjmie na dogodnych 
warunkach — HELENA 
bZOSTAKóWNfl _  - 
Wilno Królewska 7 m. 
13.

Lekcje
Ładny pokój

umeblowany do wyn» 
jęcia. Osobne wejś-.le. 
Wszelkie wygody, te­
lefon. Wielka 30 —  23.

Szczenięta
irlandzkie setry/rasow e  
do sprzedania. Legjono- 
a* 1 m. t.

M I E S Z K A N I E
5 pokojowe odremon­
towane, słoneczne —  
wszelkie wygody. Ulica 
Zakretowa U wskaże 
dozorca tamże 1-poko­
jowe z knchnią z wodą 
1 zlewem.

U D Z I E L A M  
lekcyj trancusKiegc —
— korepetycje — niedro 

go. Mickiewicza 42 — 
i i  tel. 794 od 2 — 4 
po poł.

DoSwiadczmy
korepetytor poszukuje 
za skromne wynagro­
dzenie lekcji w Wilnie 
lub na prowincji B. M 
Lwowska 45— 2

P o t r z e b n i
osoba do szycia t re 
peracji — Warunki na 
miejscu od godz. 3  —  4 
po poł.. Rz-czna 12—II

5 0 .0 0 1 1 z l .
do alokowania ca za­
bezpieczeniem hipote 
cznem. Pośrednicy wv- 
k uczeni. Wiadomość w 
•dm ińs.racP .Słow a*.

Tekarźe Dr.Oinśberg] a
rhnrnhv sWńrtie wftne-

DOKTOR

B l u t i  w i c z
horoby weneryczne — 
kórne i moczopiciowe 
WIEI KA 21, tel. 92 ’ 
od 9 —  1 i 3 — 8 ‘ 

W.Z.P. 23.

choruby skórne wene­
ryczne i moczopiciowe. 
Wileńska 3, od 8 — 1 

i 4 —  8. Tel. 567.

POPIERAJCIE

L . 0 . F  . P

L I C Y T A C J A

Wileński Lombard „Kresowjic”
Wilno, Hetmańska 1 (róg Wielkiej 53) tel. 722  

pudaie do ogólnej wiadomości, 2e 12 i 13 g ru d n ia  r. b . o godz. 
4 ej p.p. odbędzie się w lokalu lombardu icytac|a n iew yk . 
p icn y ch  i n irp ro l u r a iw a n y c h  z a s ta w ó w  od Nr 50.000 d a Nr 
100 Itnf i od  Kr 1 d o  Nr 25 500.

UW AGA: w dniu licytacji prolongat N-rów licytacyjnych  
lombard nie będzie przyjmować.

DyreKcja K olonii
dla psychicanit d  »ry ó  

„ J A N it L -iZ r  •
przyjm uje ch r y c i  —  
opiec* iekarza-psycnjat. 
C ałk o u ite  utrzy-manie 
8 0  zł. m iesięcznie Po­
rozum ieć się  Hioiua «e 
ie fo n icm ie  —  poczta  
Poluknia, Nr. 1 .lanie- 
liszki*.

Stroskana
żon* o zdrowie chorega 
na płuca męża błagi «  
ciepłe palto i nie wątpi, 
że ofiarowane zon aćic  
przez litościwe *er w 
pod literą O. w Redakcji 
Słowa.

FRANCISZEK Pa KKARD 5)

Put&ójhft życi<& J mmy Dala
Na chwilę Jimmy Dal stracił zupeł­

nie orjentację —  zdarzyło mu się to po 
raz pierwszy w życiu. Machinalrie miąf 
i daH na d robne kawałeczki list. My­
śli kłębiły się w jego głowie. Uczucie o- 
burzema walczyło w nim z uczuciem bez 
silności

Słowa listu były jak uderzenie bi­
cza. O co chodzi? O co chodziło tej dzi­
wnej nieznajomej? Nagle myśli rozja­
śniły mu się w głowie: naturalnie, Karr- 
ruters ponraże, wyjaśni, co się stało no­
wego, co rzucić mogło cien na imię „Sza  
regu Znaka“ !

Jimmy podszedł do biurka, ale na­
gle opuścił wyciągniętą po słuchawkę 
rękę. Jak wytłumaczyć Karrutersowi, że 
on, Dal, który nie interesował się pozor­
nie sprawami kryminalnemi, wiedział te­
raz coś, czego dziennikarz nie wiedział? 
Nie, tak nie można! Trzeba było jechać 
na miejsce zbrodni.

Zadźwięczał dzwonek telefonu.

Dal zaczekał na powtórne wezwanie 
i zdjął słuchawkę

— ‘ Hallo?
—  Maiło! Jimmy!... Tutaj Karruters. 

Czy to pan, Jimmy?
—  Tak, odpowiedział ucieszony, sia 

dając na rogu biurka.
Znów „Szary Znak""! Obiecałem dac

panu znać, gdy się zjawi. Jeżeli pan ma 
ochotę, możemy pojechać razem, zoba­
czymy, co on tam robi1

Lewą ręką Dal otarł krople potu z 
czoła. Odpowiedział głosem obojętnym

—  Obi zydłe mi juz te wasze „Szare 
pieczęcie"", wasze sensacje! Chciałem 
iść spać.

—  Nie, nie! —  nalegał redaktor —  
pojedziemy tam koniecznie razem. Poło­
wa mieszkańców Londynu oddałaby du­
szę za możność obejrzenia miejsca zbro­
dni. Jedziemy1 Tym razem „Szary Znak ‘ 
przeszedł granice —  popełnił morder­
stwo!

Twarz Dala zmieniła się, ale zapano 
wał nad głosem;

—  H rL .  T o  może być ciekawe. Odzie 
pan jest? Przyjdę do pana.

—  Doskonale! Pan zna „Pałace."" 
przy W hitechapel? W ięc niech pan tam 
przyjeżdża, spotkamy się na rogu. Pręd 
ko tylko!

—  Dobrze, dziękuję panu za parnię ! 
—  przerwał Jimmy.

—  Daj pan spokój! —  roześmiał sio 
Karruters. —  Wiem przecież, że pan na­
leży do istot umiejących odczuwać wdzię 
cznosć Niech pan się śpieszy

Dal położył słuchawkę i zadzwonił 
dw"a razy:

—  Samochód, —  wydał krótki roz­

kaz przez domowy, wewnętrzny telefon 
—  Natychmiast!

Przebrał się szybko, wsunął do kie­
szeni browning . lupę i wyszedł na 
ulicę. Przed domem stało dwruosobowc 
auto.

—  Bensonie, —  zwrócił się Jimmy do 
szotera, „P ałace"  przy Whitechapel. Z a­
pomnijcie, że istnieją prawidła, ograni­
czające szybkość jazdy

—  Tak jest sir, —  Benson ukłonił 
się —  Postaiam się sir

Dal usiadł koło szofera, wsunął rę­
ce do kieszeni trzaskając nerwowo pal­
cami...

Morderstwo! Oddawna już spodzie­
wał się tego, że jakiś łotr, zechce skef /y  
stać z jego pseudonimu i poda się za 
„Szary Żnak“ ! Liczył się z tą możliwo­
ścią. Ale żeby ktoś odważył się popełnić 
morderstwo i skierować na niego po­
dejrzenia —  tego było zanadto!"

Dal nie mógt opanować wściekłości i 
oburzenia.

Niebezpieczeństwo zawisło tak nisko 
nad jego głową. Gdyby teraz złapano go, 
jako ,"Szary Znak"" musiałby oupuwia- 
dać za morderstwo —  szubienica. 
Wzdrygnął się! Ale nietylko o to chodzi 
ło mii tej chwili. Nie mógł przeboleć,  
że jego awanturnicza akcja kryminalna 
została zabryzgana krwią. Ordynarna kra 
dzież morderstwo, nie były w jego cha­
rakterze. Dotąd miał ręce zupełnie czyste!

Obecnie wszyscy zgodnym chórem 
stawali przeciw niemu. Poprzednie jego 
kradzieże próbował zawsze okupić tern,

że nie przywłaszczał sobie bogactw, zdo­
bytych tą drogą —  oddawał je biednym. 
Ale zbrodni nic, częściowo nawet okupić 
nie było w stanie. Odbierając bogatym  
skąpcom i lichwiarzom, zdobyte przez 
krzywdę ludzką bogactwa, myślał, że 
wykonywa czyn sprawiedliwy, tak była 
umowa z n ią !

Skąd ona dowiadywała się sz.czego- 
łów, dzięki którym układała takie p re cy ­
zyjne plany działania nie miał poję­
cia. Wiedział tylko, że działając ściśle 
według jej wskazówek, ukarze cichego 
zbrodniarza i dopomoże człowiekowi 
biednemu. Jaką drogą tajemnicza n icz na 
joma zdobywała wiadomości, skąd wie­
dzieć mogła o ukrytych krzywdach i nie­
szczęściach ludzkich? Napróżno łamał 
sobie Jimmy nad tent głowę.

Tym razem była oburzona: jakto, ten, 
który obiecał stosować się do jej wska­
zówek, popełnił nagle zbrodnię. Nazy­
wała go w  listach „dobrym złodziejem ‘ 
a dzis napisała słowa, pełne zgrozy i po­
gardy —  bo popełnił zbrodnię!

Tw arz Dala przybrała wyraz, który 
nieczęsto można było na niej doi.zee 
okrutny, zimny...

Złapię te^o, kto to zrobił! —  mruczał 
przez zaciśnięte zęby.. —  Ja go znajdę' 
Zmuszę, żeby się przyznał na piśmie, 
choćbym miał użyć tortui.

Samochód zatrzymał się gwałtownie. 
Dal wysiadł.
—  Nie jesteście mnie potrzebni, Ben­

sonie Możecie jechać do domu.
Leniw7ym krokiem, wdokącego się po-

ulicy snoba ruszył Dal przed siebie. Ktoś 
szarpnął go za łokieć —  był to Kaini-  
ters.

—  Ach, Jimmy, —  cieszył się dzienni 
karz, —  to mi się podoba, tak prędko 
pan się zjawił!

—  Pan taK śpieszył, —  wzruszył ra­
mionami Dal, że nie chciałem psuć pa­
nu planów, spóźniając się. Dosyć powie­
dzieć, że trzy razy zostałem zatrzymany 
przez policjanta, regulującego ruch

Dziennikarz roześmiał się:
—  Chodźmy więc!
Wzięli się pod ręce i szybkim kro 

kiein ruszyli przed siebie.
—  Brzydka sprawa drogi panie. By- 

dzie z tego powodu wielki hałas. Muszę 
cofnąć wszystko to, co mówiłem o „Sza­
rym Znaku"". Uważałem go nietylko za 
genjalnego przestępcę, ale dosyć przy­
zwoitego człowieka, który nie robił tego 
dla własnej korzyści, ale teraz widzę, że 
myliłem się'. T o 'ta k i  sam łotr, jak inni'

Miałem zawsze wstręt do takich mor 
derców, ale okazało się, że nawet pod 
tym względem ten człowiek pi zeszedł 
innych. Pan zobaczy, co on zrobił z tru­
pem...

—  Panie, przerwał mu Dai, zasta­
nawiałem się nad tern, w jakim chara­
kterze, ja się tam zjawię? Pai, jako dzien 
mkarz, jest tam na miejscu, ale ja... Je­
stem panu szczerze wdzięczny za p unię 
o mnie, w takiej emocjonującej chwil', 
ale czy mnie wpuszczą? 1 czy warto pn- 
orsywać się tam swem nazw isk)e»? .

Wydawca1 Stanisław Mackiewicz. <Dru'<arr.fa wyda w ale t* 'i  „S L C W  V ,

Może mógłóym wystąpić, jako reporter  
pańskiej gazety?

—  Słusznie! —  przyznał Km mters  
—  Od tej chwili jest pan reporterem 
i,Wiadomości Porannych . Proszę się me 
niepokoić7 nazwisko pana może pozostać 
nieznane.

—  Bardzo dziękuję. Jakże mam się 
zachować, wobec tego? Czy trzeba trzy­
mać notes w ręku? Wogółe, jak powi­
nien postępować reporter., w takich wy­
padkach?

Karruters wyjął notes z kieszeni i 
podał mu go.

—  Dziękuję.
Morderstwo zostało dokonane w do­

mu gry Moriatri‘ego. Nie znam jeszcze 
szczegółów, chociaż już byłem tam, > 
rozmawiałem z policją. Inspektor Lhay  
ton pierwszy tę zbrodnię odkrył i dał 
znać telefonicznie do Scotland Yardu. 
Stamtąd telefonowano odrazu do mnie. A 
ponieważ pan okazywał pewne zainte­
resowanie dla „'Szarego Znaku", więc 
dałem panu znać. Kiedy przybyłem na 
miejsce zbrodni, nie zastałem inspektora 
Claytona, powróciłem więc na umówio­
ne miejsce, spotkania z panem. Jcżelf in­
spektor Clayton wrócił już, dowiemy się 
od niego wszystkich szczegółów.

No, już jesteśmy na miejscu Niech 
pan się mnie trzyma i sie zginie w tłu­
mie!

D. C. N.
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